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Rok X. 1938. Nr 1.

NOWOŚCI FOTOGRAFICZNE
WYCHODZĄ 2 RAZY ROCZNIE: 1 KWIETNIA i 1 PAŹDZIERNIKA 

POD R E D A K C J Ą  DRA T. O R Ł O W S K I E G O .  
Wydawca: „ALFA“, Fabryka płyt, błon i papierów fotograficznych 

w B Y D G O S Z C Z Y .
„NOWOŚCI FOTOGRAFICZNE“  można otrzymać bezpłatnie w wszystkich składach

Portret w plenerze, sztafaż, Krajobraz.!..
Portre t fo togra ficzny, m imo w ie lk iego  dynam izm u i rozmachu, ja k i 

mu w  ostatnim  dziesiątku la t nadała fo togra fia  m ałoobrazkowa i m imo 
n iew ątp liw ego ruszenia z m iejsca po w ie lo le tn im  zastoju, ciągle jeszcze 
ko ja rzy  się w  um ysłach w iększości lud z i z p roduktam i fo to g ra fii zawodowej. 
Nic dziwnego. Wszak p o rtre t przez d ługie lata, od zarania n iem al fo to ­
g ra fii aż do naszych czasów, b y ł tak, ja kb y  monopolem zawodowców 
i  oni przez parę pokoleń u ra b ia li smak społeczeństwa w  tej dziedzin ie. 
Jak to ro b ili i  ja k im i środkam i, to inna sprawa, k tó re j omawianie nie 
tu ta j należy. Dość na tym , że w y tw o rz y ł się pew ien, bardzo zresztą 
stereotypowy rodzaj po rtre tu  fotograficznego, k tó ry  w  wyobrażeniach 
ludz i długo jeszcze będzie poku tow a ł, zanim nie prze jdzie ostatecznie 
do lamusa h is to rii. A  ileż tam w  tym  lamusie znalazło się już rzeczy 
i  w ys iłków  h istoryczn ie  szacownych, k tó re  ongiś wstrząsa ły fo togra fią ! 
Dagerotypia, ta lbo typ ia , sposób ko lod ionow y m okry i  p ły ta  sucha, ślepa 
na barwy, pap iery do kopiow ania  p rzy  św ietle  dziennym . N iektó re  
z tych rzeczy mają jeszcze do dziś zastosowania bardzo specjalne, ale 
jakże odległe od n u rtu  życia współczesnej fo to g ra fii am atorskiej, nadającej 
ton a rtyzm ow i i stojącej pod znakiem panchrom atycznej b łony  i  b ro ­
mowego papieru! Do lamusa h is to rii razem ze sposobami techn icznym i, 
ze starym i konstrukc jam i aparatów przechodzą także różne smaczki 
i chw y ty  estetyczne, k tó re  m ia ły  zachwycać przodków , a śmieszą ich 
potom ków  naiwnością w ykonan ia  w  stosunku do zamierzeń, choć budzą 
czasem jednocześnie szczerą łezkę na m yśl o odleg łych czasach, ludziach, 
sprawach i wspomnieniach. Dochowały się przecież dagerotypy, przed­
stawiające M ickiew icza  i Chopina, a na p o rtre ty  powstańców z 1863 r. 
patrzy się dziś, w  75 rocznicę ostatniego ruchu narodowego zbrojnego, 
ja k  na drogie narodowe pam iątki.

A le wartości h istoryczne i estetyczne n iekon ieczn ie  muszą się z sobą 
pokrywać. H istoria  fo to g ra fii w y ło w iła  z tych  czasów, ja k  dotąd, ty lk o  
jednego w ie lk iego  artystę, k tó rym  b y ł D aw id Oktaw iusz H ill,  malarz
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angie lsk i, zawdzięczający pamięć w  potom nych nie swoim płótnom , 
lecz — portretom  fo tograficznym . B ije  z jego prac jak iś  czar przedziw ny, 
którego jednym  ze źródeł jest n ie w ą tp liw ie  —  słońce. Gdyby H ill  b y ł 
najgorszym  fotografem , to jeszcze odróżn ia łby się tym  od całej późniejszej 
fo to g ra fii zawodowej, że p o rtre ty  swoje ro b ił w  pełnym  słońcu. Razem 
z H ille m  zabłysło i  razem z n im  się schowało słońce w fo to g ra fii portre tow ej 
na d ługie  dz ies ią tk i lat. Fotografia  zawodowa zamknęła się n iem al 
herm etyczn ie  w  ate lier, odcinając się dobrow olnie od ożywczych źródeł 
słońca i  k ra jobrazu, wprowadzając na jego m iejsce bezduszną m akietę 
teatra lną  i  k ilk a  innych  re k w iz y tó w  tła. Oddziałało to decydująco na 
w ytw orzen ie  się znanej m an iery portre tow e j, wedle k tó re j osądza się 
dziś, jeże li n ie całą fo tografię , to tę je j część, k tó re j zadaniem jest przed­
stawiać fo tograficzn ie  człow ieka.

Ograniczenie portre tow an ia  i zacieśnienie jego zakresu do m ożliwości 
a te lie row ych  stało się p raw dziw ym  w ięzien iem  fo to g ra fii portre tow e j, 
w  k tó rym  ona przebyw a u zawodowców do dziś. Doceniając w  pe łn i 
za le ty a te lie r, jako  miejsca portre tow an ia , zwłaszcza p rzy św ietle  sztucznym, 
trzeba jednak stw ierdzić , że najw ym yśln ie jsze  sztuczne ośw ietlen ie nie 
zastąpi n igdy  słońca, zaś ilość m ożliwości w  portre tow an iu  poza a te liero- 
wem jest po prostu n ieogarn ię ta  w  różnorodności w yrazu  człow ieka na 
tle  jego pracy, otoczenia i kra jobrazu. Portretowanie na n iesłychanie 
wąskim  odcinku a te lie r spraw iło , że ogromne bogactwo życia i na tu ry , 
jako  tła  i słońca, jako ośw ie tlen ia  by ło  do niedawna w zupełnym  
zaniedbaniu. Czy w id z ia ł k to  k ied y  u nas zawodowca, k tó ry  by modela 
p row adz ił na pow ietrze  i słońce i  k tó ry  by człow ieka stud iow a ł w  k ra j­
obrazie? — Natom iast w  a te lie r uczyniono z człow ieka rodzaj „m a rtw e j 
n a tu ry “ , podlanej sosem rzekomego życia w  postaci teatra lności uk ładu  
i gestu.

A by  zrozumieć, skąd się to w zię ło, trzeba się cofnąć myślą do czasów 
k ie d y  fo to g ra fii jeszcze nie znano. Portre towanie  by ło  w tedy w yłącznym  
p rzyw ile jem  malarstwa, zaś na posiadanie tak ich  portre tów  mogli sobie 
pozw olić ty lk o  ludzie  bogaci, co w  tych  czasach byw ało  jednoznaczne 
z wysoką pozycją socjalną, z wykszta łceniem , smakiem i ku ltu rą . Inne 
w arstw y, prócz drobnej części wzbogaconego na handlu  mieszczaństwa, 
nie w chodz iły  w  rachubę. Dopiero w ynalazek fo to g ra fii zdem okratyzow ał 
naprawdę p o rtre t i  u czyn ił go ogólnie dostępnym. T y lko  że, n ieste ty, 
z p o rtre tu  fo tograficznego wygnano słońce na długie dz ies ią tk i lat, 
a razem ze słońcem wygnano pow ietrze i krajobraz. H ill  się tym  w łaśnie 
ró ż n ił od swoich następców, że fo togra fow a ł i pozował portre tow anych  
zawsze w  słońcu. I od niego sięga jakb y  w ie lk i łu k  aż do najnowszej fo to ­
g ra fii portre tow e j am atorskiej, — łu k , rozp ię ty  ponad k ilkom a dziesiątkam i 
la t po rtre tow an ia  atelierowego.

P o rtre t w  plenerze i sztafaż to rzeczy bardzo b lisko siebie stojące, 
a jednak różne. Różnica jest w  zastosowaniu f ig u ry  ludzk ie j. Jeżeli 
do tego dodamy kra jobraz, jako tło , będziem y mieć drugi czynn ik  rów nie  
w ażny dla całości, choć mogący mieć najrozm aitsze znaczenie. W  ogóle 
kra jobraz bez zamieszkującego go człow ieka najczęściej jest n iekom ple tny. 
C z łow iek urabia  przecież oblicze ziem i i pow in ien  być obecny, jako autor 
zm ian na pow ierzchn i z iem i i poniekąd w spółtw órca krajobrazu. Nie



tw ierdzę byna jm n ie j, że kra jobraz bez s y lw e tk i człow ieka nie jest samo­
w ystarcza lny. N ieraz mnogość p lanów  i e lem entów jest w  przyrodzie  taka, 
że krajobraz w  zw iązku z odpow iednim  ośw ie tlen iem  określa na jzupełn ie j 
sam siebie, tworząc kom pletne i  p lastycznie sobie wystarczające ugrupow a­
nia. W  tak ich  razach um ie ję tne wprowadzenie do kra jobrazu  sy lw e ty  
ludzk ie j może być dla p lastycznej w ym ow y poniekąd obojętne —  n ic  nie 
zepsuje, n ic n ie napraw i, może być, może nie być, jednym  słowem nie 
jest żadną koniecznością w yn ika jącą  z p ie rw o tnych  założeń autora.

Sytuacja się zm ienia, gdy p ierw szy p lan kra jobrazu jest w  zarysie 
i b ry łach  m niej ciekawy, lub , gdy treścią jego jest ja ka ko lw iek  droga, 
ścieżka, albo in n y  ślad w p ływ u  człow ieka na w ygląd kra jobrazu . Trzeba 
bowiem odróżnić w  tym  w ypadku  kra jobraz d z ik i i  p ie rw o tn y  od k ra j­
obrazu zamieszkałego przez człow ieka, k tó ry  zaspokajając swoje potrzeby 
zm ienia pow ierzchnię ziem i. Zaorane pole, w ykarczow any ka w a łek  lasu, 
droga do domostwa n iekoniecznie muszą szpecić kra jobraz, lecz nadają 
mu w yraz zamieszkania, urabiania  dla swoich celów, podporządkowania 
pew nym  m niej lub  w ięcej e lem entarnym  zadaniom ludzkiego bytow ania  
na ziem i, a tym  samym odejm ują mu cechy p ie rw o tne j dzikości. Po­
nieważ jednak na ziem i by tu je  cz łow iek, w ięc ideałem  fo tografa  i  jedynym  
jego celem tem atowym  nie pow in ien  być byna jm n ie j kra jobraz o cha­
rakterze p ie rw o tne j dzikości. C złow ieka trzeba szukać i odkrywać 
w  kra jobrazie, a „o d k ry w a ć “ , to znaczy brać go dla fo to g ra fii tak im , 
jak im  on jest w  w y n ik u  w a lk i z przyrodą i w a lk i o byt.

Te dwa zasadnicze g a tunk i kra jobrazu (p ie rw o tny  i zam ieszkały), 
decydują w  pierwszym  rzędzie o konieczności i  logiczności użycia 
ludzkiego sztafażu, boć jasne jest przecież, że kra jobraz zam ieszkały 
pow in ien  zawierać, jako  jeden z e lementów kom pozycji p lastycznej, pana 
i twórcę praw ie wszystkich zm ian, dokonyw anych na pow ierzchn i ziem i. 
Od sztafażu do p o rtre tu  w  kra jobrazie  jest bardzo b lisko , a często naw et 
tak b lisko, że sam autor nie w ie, k ie d y  mu się te różnice w  kom pozycji 
zacierają. Mamy na m yśli fo tografa  nie dość jeszcze doświadczonego 
w świadomym budow aniu  obrazu i  nie dość dobrze orientującego się 
w  stosunkach w zględnej w ie lkośc i poszczególnych elem entów obrazu 
fotograficznego. Jeżeli np. p ierw szoplanow y sztafaż w  kra jobrazie  zca j- 
duje się w  odległości 2 0  m od aparatu, to w  m iarę zb liżania się do niego 
fotografa sylweta ludzka będzie rosła n ieproporc jona ln ie  szybko w  sto­
sunku do tła. W  ogóle wszystko, co znajduje się na p ierwszym  p lanie, 
będzie tak rosło w  stosunku do p lanów  dalszych i  ca łk iem  dalekich, 
gdyż w yn ika  to z pewnych zasadniczych praw  optycznych, a rzecz jest 
związana najściślej z długością ogniskowej, użyte j dla danego fo rm atu  
zdjęcia. Przy t. zw. norm alnej ogniskowej, w  k tó rą  wyposażona bywa 
znaczna większość aparatów używanych w  fo to g ra fii am atorskie j, stosunki 
w ie lkości względnej przedm iotów , znajdu jących się na zdjęciu, mogą się 
zm ieniać naw et bardzo znacznie, gdyż przedm ioty położone w pewnej 
od siebie odległości, w  m iarę zb liżania  albo oddalania kam ery od n ich, 
mogą zmieniać swą w ie lkość na obrazie w  w ysokim  stopniu. Rzecz jest 
w  tym , że p rzedm ioty zm ienia ją w ie lkość n ie jednakow o na różnych 
planach kra jobrazu, lecz tym  bardzie j i tym  szybciej, im  b liże j kam ery 
się znajdują. I tę n ierównom ierność, k tó ra  ty le  szkody przynieść może



początkującem u fo toam atorow i, a świadom ie wyzyskana i celowo k ie ­
rowana, może oddać w  poważnej pracy fo tograficzne j bardzo cenne usługi, 
określam  jako  w ykorzystan ie  stosunków w ie lkośc i względnej.

Ta dość szumna nazwa oznacza zresztą rzecz codzienną i bardzo 
pospolitą. Każdy to spostrzeże, k to  choć przez chw ilę  zechce badać 
obraz na matówce, posuwając się z kamerą w  określonym  k ie runku . 
A  w łaśnie, gdy mowa o portrec ie, sztafażu i kra jobrazie, rzecz ta ma 
znaczenie bardzo w ie lk ie , ponieważ poruszając się z kamerą względem 
tem atu — w  tym  w ypadku  kra jobrazu, a zwłaszcza jego pierwszego 
p lanu  — mamy możność decydowania, czy chcemy z człow ieka uczynić 
p o rtre t w  plenerze (t. zn. „na  p o w ie trzu “ , czy li w  kra jobrazie), czy też 
sztafaż. O sztafażu i jego ro li, o jego w ie lk iem  znaczeniu i potrzebie 
pisałem już n ieraz, w ięc tu  pow tórzę ty lk o  n iektó re  zasadnicze wskazania 
w  tym  k ie run ku . A  w ięc sztafaż, k tó rym  najczęściej byw a człow iek, 
rzadzie j zw ierzę, pow in ien  być umieszczony log icznie w  m yśl wskazań 
p la s tyk i, tak, aby w iadom o by ło  bez dalszych dociekań, po co on tam 
jest. Z obrazu pow inna w yn ikać  jasno konieczność jego użycia, a p rz y ­
najm nie j sztafaż nie pow in ien  się w ydaw ać zbytecznym  rekw izytem . 
Może być ostatecznie obo ję tny dla kom pozycji, lecz nie pow in ien  się 
narzucać jako n iepotrzebny.

I dlatego sztafaż n ie pow in ien  się znajdować n igdy w  samym środku 
obrazu, n ie  pow in ien  być do niego obrócony ty łem , lecz interesować się 
tematem  g łów nym  (kra jobraz), n ie  pow in ien  się też gapić bezm yślnie 
w  aparat. Patrzenie w  k ie ru n k u  aparatu, zrozum iałe i dopuszczalne 
w  w ypadku  po rtre tu , jest po prostu nie logiczne w  w ypadku  sztafażu. 
Może też z tego w zględu jest konieczne dokładne rozeznanie się, o ile  
to m ożliwe, gdzie kończy się w  kra jobrazie  sztafaż, a zaczyna portre t. 
N a jlep ie j jest w  c h w ili zdjęcia w iedzieć dobrze, czego się chce, mieć 
jasno określony p lan i  koncepcję, a pewne rzeczy narzucą się w tedy 
n ie jako  same.

Dla rzeczowej o rien tac ji najważniejsze są stosunki w ie lkośc i względnej. 
W ie lkość względna postaci w  stosunku do k ra job razu  decyduje o tym , 
czy mam y do czyn ienia  ze sztafażem, czy z portretem . Zrozum iałe jest, 
że im  w iększa na obrazie postać, tym  w ięcej przytłacza sobą kra jobraz, 
spycha go na dalszy plan, przeradzając tym  samym w  tło  dla portre tu . 
Postać osiągnąwszy pewną w ie lkość względną przestaje być sztafażem, 
stając się modelem portre tu . Zajm uje sobą bow iem  znaczną część 
pow ierzchn i obrazu, podczas gdy sztafaż, choć n ieraz bywa osią kom ­
pozycji, jest na tejże pow ierzchn i rzeczą zupełn ie drobną.

G łówną trudność fotograficznego p o rtre tu  w  plenerze stanow i roz ­
w iązanie tła  i  jego ostrości, p rzy  czym ostrość jest sprawą czysto tech­
n iczną, natom iast problem  tła  jest rodzajem te chn ik i wyższego rzędu, 
leżącej w  sferze kom pozycji p lastycznej.

Zarówno kra jobraz, ja k  portre tow any człow iek, mogą przedstaw iać 
w  sensie p lastycznym  liczne p lam y o bardzo nieraz różnorodnym  tonalnym  
lub  barw nym  natężeniu. A  jeże li jeszcze te p lam y zna jdu ją  się 
w  różnej od siebie odległości, to n iem ała jest trudność z rozw iązaniem  
ostrości tła , gdy model nastaw iony jest na ostro, chyba źe używa się 
kamer m ałoobrazkowych, gdzie sprawa ta z powodu bardzo k ró tk ie j



ogniskowej jest znacznie uproszczona. W  p rzeciw nym  razie trzeba siln ie  
przesłaniać ob iektyw , co na tu ra ln ie  powoduje konieczność użycia sta tyw u 
ze względu na dość d ługie naśw ietlenia . A  zaś użycie sta tyw u  może 
podlegać zastrzeżeniu o ty le , że nowoczesny po rtre t w  plenerze, ja k  to 
zresztą nie trudno stw ierdzić po rodzaju u jęcia, z rodz ił się ze zdjęcia 
z rę k i, ściślej mówiąc ze współczesnej fo to g ra fii m ałoobrazkowej, jako 
technicznego pun k tu  wyjścia. Temu należy przypisać w szystkie  „now e 
p un k ty  w idzen ia “ człow ieka na tle  na tu ry  i w yzyskan ie  na w ie lką  skalę 
nieba i chmur jako tła.

G łówną trudność po rtre tu  na w o lnym  pow ietrzu  stanow i dobre roz­
w iązanie tła, pozostające zresztą w  zw iązku z na tu ra lnym  oświetleniem  
słonecznym i na tu ra lną  perspektyw ą pow ietrzną. W  a te lie r sprawa tła 
jest prosta, gdyż jest ono sztuczne. Tak samo jest przeważnie z ośw ie t­
leniem . W  kra job razie  trudności dla portre tow an ia  rosną, gdyż tło  jest 
rzeczą przypadku, tak, ja k  p rzypadkow ym  jest zespół barw  kra jobrazu 
i  osoby portre tow anej (je j strój, karnacja ciała i  barwa w łosów). Zestaw ie­
nie ty lu  i  ta k  różnorodnych czynn ików , zależnych bądź co bądź od 
szczęśliwego tra fu , nastręczać może rzeczyw iście w ie le  trudności, co tak 
często obserwować można na portretach początkujących fo toam atorów. 
Jeżeli p rzy jm iem y, że zdjęcia techn icznie  są już poprawne, to zawsze 
jeszcze rzucą się w  oczy rażące b łędy tła , określane zazwyczaj, jako 
nadm ierna pstrokacizna tła. Takie tło  un iem ożliw ia  uw ypuk len ie  osoby 
portretow anej z chaosu otoczenia, pozostawia wrażenie czegoś n ie ­
zdecydowanego, burzy jedność kom pozycji, choć ogólny uk ład  może być 
zupełnie p raw id łow y.

Na to n ie ma inne j rady, ja k  um ieć patrzeć fo togra ficzn ie  na barw ny 
otaczający świat. Każde n iew yszkolone oko odróżnia dobrze to ny  jasne 
od ciemnych, ale jeże li w  grę wchodzą barw y, to przecież nie w szystkie 
one z jednaką siłą oddz ia ływ u ją  na emulsje fo tograficzne i dlatego n ie- 
wyćw iczone oko z tak im  trudem  oddaje na zd jęciu swoje zachw yty nad 
p ięknym  na tu ry , k tó re  u człow ieka w rażliw ego rodzą się ła tw o  i n ie ­
zależnie od niego. W  ogóle pierwsze zniechęcenie fotoam atora rodzi się 
z p rzeciw staw ien ia  w ie lk ie j ła tw ości zachw ytu  i w ie lk ie j (początkowo) 
trudności zdjęcia i techn ik i. A le  podobnie jest w  każdej sztuce i  fo to ­
grafia  nie stanow i w y ją tku . W yją tk iem  jest raczej sposób podchodzenia 
do rzeczy przez fotoam atorów. Bo, o ile  każda inna sztuka do upraw ian ia  
je j wymaga pewnego teoretycznego i  technicznego przygotow ania, to 
w  fo to g ra fii uważa się, że kupno aparatu jest jednoznaczne z p rz y ­
gotowaniem. Trudno o bardzie j fa łszywe staw ianie sprawy, ale że tak  
jest, to w ie  każdy fotoam ator z własnego przykrego doświadczenia, zanim 
się spostrzegł, że fo tograficzne patrzenie na św iat jest czymś specjalnym  
i również należy do techn ik i, tak, ja k  w yw o ływ an ie  i  pow iększanie.

P ortre t na pow ie trzu  wymaga w łaśnie oka fo togra ficzn ie  opanowanego 
dla w ydobycia  osoby portretow anej z tła. Udaje się to czasem bezw iednie 
i przypadkowo, ale to sprawy nie rozw iązuje. W  technice wszystko 
pow inno być aktem  świadomej w o li, k ierow ane j w iedzą, tak  aby k ie ­
rowana ręką kamera nie by ła  ślepym narzędziem  przypadku. Portre t 
w  plenerze, w iążąc człow ieka z krajobrazem , jest jednym  z najm ilszych 
tem atów fo togra ficznych, jednym  z tych tematów, roz leg łych  w  zakresie,



któ re  nie zamykając człow ieka w  ciasnocie czterech ścian dają możność 
szerokiego oddechu na pow ie trzu , co należy rozum ieć zarówno dosłownie, 
ja k  w  przenośni. Fotografu jąc po rtre t w  plenerze można opracowywać 
kra jobraz ze sztafażem lub bez niego, a co najważniejsze, można dawać 
pe łny  p lastyczny wyraz na jp iękn ie jszym  przeżyciom  w górach, nad morzem 
i gdzie k to  chce, można ilus trow ać tę pełną radość życia, k tó rą  daje 
beztroski okres le tn ich  w akacji.

D r Tadeusz Cyprian, F. K . P., Poznań.

Przegląd aparatów małoobrazkowych.
Już cztery la ta  u p ły n ę ły  od ch w ili, gdy na łamach „Nowości Foto­

g ra ficznych “ omawiałem  ówczesne narzędzia fo to g ra fii m in ia tu row e j 
[„N ow ośc i Fo togra ficzne“ , Rok VI, Nr 2 (12), 1934], w ięc czas już powrócić 
do tego tem atu, zwłaszcza gdy od tego czasu fo tog ra fia  m ałoobrazkowa 
poczyn iła  tak  znaczne postępy, że dziś z drugorzędnej gałęzi techn ik i 
fo tograficznej stała się bodaj techn iką  dom inującą, a w każdym  razie jest 
na najlepszej drodze do uzyskania tego stanowiska.

Na wstępie muszę zaznaczyć, że moje ówczesne zastrzeżenia wobec 
aparatu małoobrazkowego m usia ły ustąpić wobec znacznego udoskonalenia 
te chn ik i pracy na b łonie  k inow e j, i samej b łony tak, że dziś już n ie 
uważam kam ery m ałoobrazkowej za rodzaj szkicow nika, k tó ry  w arto  mieć 
obok w iększego aparatu, lecz przyznaję  je j charakter aparatu głównego 
i jedynego w  rękach doświadczonego amatora.

T y lko  to ostatnie zastrzeżenie muszę podtrzym ać — aparat m ało­
obrazkow y jest i nadal narzędziem  pracy dla amatora starszego, tra k tu ­
jącego fo togra fię  poważnie, jeś li zdjęcia mają mieć jaką  taką wartość
artystyczną czy dokum entarną, bo w  rękach młodego i beztroskiego
pstrykacza kamera ta staje się zupełn ie bezm yślnym  karabinem  maszy­
nowym , psującym  se tk i m etrów  b łony.

Przegląd aparatów m ałoobrazkowych zacząć należy oczywiście od 
LeiKi, k tó re j stanow isko to słusznie się należy jako „m a tce “ całej fo to ­
g ra fii m in ia tu row e j. A le n ie ty lk o  dlatego. W tej kamerze tk w i coś 
n iezw ykłego, bo choć i dziś jest najnowocześniejszym narzędziem pracy, 
jeszcze teraz, w  trzynaście la t od powstania swego p ro to typu , mało co

różn i się od L e ik i z roku  1925, jako że w szystkie 
unowocześnienia je j narasta ły n iem al organicznie 
na szkielecie p ie rw o tne j konstrukc ji.

Mamy dziś c z te ry  m o d e le  L e ik i .  Model
„ S t a n d a r d “ , L e ic a  II, L e ic a  II I ,  oraz
L e ic a  I l ia .  W szystkie  modele są w łaściw ie  jedną 
i tą samą kamerą, ale każdy następny stanow i 
jakieś ulepszenie modelu zasadniczego „S tandard “ .

I tak  L e i c a  li m a w b u d o w a n y  o d le g ło ś c io m ie rz  s p rzężo n y  z o b ie k ty w e m , po za  
tym  je d n ak  n iczem  w ię c e j od m o d e lu  „S ta n d a rd " się nie różn i. L e i c a  III m a p ró c z  
o d le g ło ś c io m ie rz a  je s zc ze  m ig a w k ę  o zw iększo n ym  zasięgu , bo re g u lo w a n g  p ró c z  n o r­
m a ln e g o  zakresu  szybkości od */20  Vsoo s e k. ta k że  i na szybkości m n ie jsze , a to na 
1/8» 7 * . 7^ i 1 sekundę za  po m o cg  d o d a tk o w e j g a łk i nas taw cze j.

S ta n d a rd



L e i c a  l i la  w re s zc ie  m a m ig a w k ę  re g u lo w a n q  jak  p o p rz e d n ia , a p o n a d to  na
V io o o  sek. In ne  m nie jsze s zcze g ó ły  w y p o sa że n ia , jak s o c ze w k a  z b liia jq c a  w ce lo w n iku
(L e ic a  III i l i la ) ,  kad łub  c h ro m o w a n y , itd . n ie g ra jq  w ięk s ze j
ro li, a p o n a d to  d a je  się zasto so w ać  p rzy  każdym  m o d e lu .

W szystk ie  Leiki m ajq  o b ie k ty w y  w y m ie n n e  i m ogq być  
w y p o sa żo n e  a lb o  w  s ta n d a rto w y  „E lm ar" F : 3 ,5 ,  a lb o  w jasny 
„S um m ar"  F : 2 , a lb o  w re s z c ie  w s p e c ja ln ie  jasny „X e n o n "
F : 1 , 5  (w y ro b u  n ie  S c h n e id ra , le c z  L e itza ). O c z y w iś c ie  
p ró c z  tych o b ie k ty w ó w  m am y c a ły  s zere g  o b ie k ty w ó w  
spec ja lnych , jak te le o b ie k ty w y  o ró ż n e j jasności i og n is k o w e j, 
ob iektyw y  s ze ro k o k q tn e  i o b ie k ty w  m iękko rysu jq cy  „Th am bar", 
wszystkie s p rzę żo n e  a u to m a tyc zn ie  z o d le g ło ś c io m ie rz e m , tak, 
że  w ystarczy  w y m ie n ić  o b ie k ty w  zw y c za jn y  na spec ja lny , 
by d z ia ła ł a u to m a tyc zn ie  przy  nastaw ian iu  na ostro .

Leik i d o s ta rc za n e  sq w w ykonan iu  c h ro m o w a n y m  lub c z a rn o  la k ie ro w a n y m  (S ta n d a rd ) , 
m aja  a u to m atyczn y  posuw b łony  i spust na k a d łu b ie  k am ery .

S p rz ę t p o m o cn ic zy  w postac i rzu tn ikó w  do p o w ię k sze ń , w y ro w n yw a jq c y ch  z b ie g a jq c e  
się lin ie  p rzy  zd ję c ia c h  a rc h ite k tu ry , ró ż n e  so c ze w k i d o d a tk o w e , u rzq d zen ia  do  fo to ­
g ra fo w a n ia  z bliska, do re p ro d u k c ji, m ik ro fo to g ra fii, itd . sq tak  liczn e , że  w y lic za n ie  ich 
p rz e k ro c z y ło b y  ram y  n in ie jszeg o  artyku łu .

Obok L e ik i stoi zb liżony do n ie j konstrukc ją  Contax, Zeiss Ikona. 
Zbudowany tak samo na błonę k inow ą  i fo rm at zdjęcia 2 4 X 3 6  mm 
(wszystkie dzisiejsze kam ery m in ia tu row e zbudowane są na ten sam 
form at z n ie licznym i w y ją tkam i, o k tó rych  będzie mowa), znajduje się 
na ry n k u  rów nież w  postaci dwu m odeli.

I tak  C o n t a x  II, konstrukc ja  w ysoce  n o w o ży tn a , p o siad a  o d le g ło ś c io m ie rz  s p rz ę ­
żony z o b ie k ty w e m  i tw o rz q c y  jednq całość  z c e lo w n ik ie m , w polu k tó re g o  zn a jd u je  się 
w łaśc iw y  o d le g ło ś c io m ie rz , m ig a w k ę  re g u lo w a n q  za  p o m o cq  je d n e j g a łk i od V 2 do  
V 1250 s e k- o ra z  C o n t a x  III, ró żn iq cy  się ty lko tym  od p o p rz e d n ie g o , że  m a jeszcze  
w b u d o w a n y  w kad łu b  a p a ra tu  ś w ia tło m ie rz  fo to e le k try c zn y .

O b a  m o d e le  C o n ta x a  m ajq o b ie k ty w y  w y m ie n n e , od s ta n d a rto w e g o  Tessara  F : 3 ,5  
i F : 2 ,8  do  S o n n a ra  F : 1 ,5 , a p o n a d to  m ożna  s tosow ać do  nich liczn e  te le o b ie k ty w y  
! ob ie k ty w y  s zero k o kq tn e , wszystkie o czyw iśc ie  s p rz ę ż o n e  z d a lo m ie rz e m . S p rz ę t  
d o d a tko w y  b a rd zo  ob fity , p o d o b n ie  jak do Leiki, w y p o sa że n ie  k a m e ry  ró w n ie ż  p o d o b n e , 
bo a lbo  kad łu b  jest c h ro m o w a n y , a lb o  c zarn o  la k ie ro w a n y , posuw b łony  au to m a tyc zn y , 
spust m igaw k i na k ad łu b ie  kam e ry .

Trzecim  modelem Zeiss Ikona jest Contaflex. Aparat ten, będący 
połączeniem lus trzank i z aparatem m in ia tu row ym , posiada maksimum 
udogodnień. Aparat sam jest czymś w  rodzaju  Contaxa i R o lle iflexa , 
czy Iko flexa  z w budowanym  św iatłom ierzem  fo toe lek trycznym  w  jednej 
całości. Konstrukcja  ta, będąca is to tn ie  kamerą przyszłości, na razie 
nieco w ie lka , ciężka i n iepom iern ie  kosztowna, ja k  na nasze w arunk i, 
zbudowana jest na form at poziom y i stanowi p ie rw ow zór aparatu la t 
przyszłych.

C o n ta fle x  w ypo sażon y  jest w na jjaśn ie jsze  o b ie k ty w y , aż  do F : 1 ,5 , au to m atyczn y  
posuw b łony , m ig a w k ę  od 1 sek. do V 1000  sek., s am o w y zw a la c z  m ig a w k i w b u d o w a n y  
w kad łub  a p a ra tu  ś w ia tło m ie rz  fo to e le k try c zn y , u rzq d ze n ie  lustrzane , d a jq c e  o b ra z  m otyw u  
na m ató w c e , s p rzę żo n e j z o b ie k ty w e m  tak  sam o, jak to się d z ie je  w R o lle ifle x ie , p o n a d to  
c e lo w n ik  A lb a d a  do z d ję ć  z  w ysokości oka, s ło w em , po siad a  wszystkie u rzq d zen ia  n o w o ­
czesn e, jak ie  sob ie  m ożna  ty lko  w y m a rzy ć .

Aparatem lustrzanym  i m ałoobrazkow ym  zarazem jest Kine-Exakta 
f irm y  Ihagee-Kam erawerk, ale z tą odmianą, że nie jest on zbudowany 
na zasadzie osobnego ob iek tyw u  do zdjęcia i osobnego dla m atów ki, ja k  
Contaflex, lecz posiada jeden ob iek tyw , k tó ry  rzuca obraz na skośnie

Leica  li la



ustaw ione lustro , to zaś w  ch w ili zdjęcia unosi się ku górze, podobnie, 
ja k  to się dzieje w  klasycznej kamerze lustrzane j.

K in e -E xakta  z b u d o w a n a  jest ta k ie  na fo rm a t po z io m y , w y p o sa żo n a  jest w o b ie k ty w  
z a le ż n ie  od w y b o ru , a to  a lb o  w o g n is k o w e j i jasności n o rm a ln e j, a lb o  w  o b ie k ty w  
s p e c ja ln ie  jasny lub te le o b ie k ty w . O b ie k ty w y  sq w y m ie n n e  jedn ym  ruchem  ręk i, co  czyni 
a p a ra t  ten  un iw ersa lnym . M ig a w k a  jest szcze lin o w a , re g u lo w a n a  do  Yiooo sek., spust
m ig a w k i na k a d łu b ie  a p a ra tu , s am o w y zw a la c z , posuw b łony  a u tom atyczny .

D w a  m o d e le  Ze iss  ikon a, a m ia n o w ic ie  Super Nettel I i I I  m ajq ob ie k ty w y
s ta łe , a  to  S u p e r  N e t t e l  I w yp o sażo n y  jest w  T r io ta r  F : 3 ,5 ,  o g n iskow a 5 cm  lub te jż e  
jasności Tessar, S u p e r  N e t t e l  II zaś m a Tessar F : 2 ,8 .  O b a  a p a ra ty , b a rd z o  zresztq  
do s ie b ie  p o d o b n e , m ajq  o d le g ło ś c io m ie rz  z b u d o w an y  na za sa d z ie  klina o p ty c zn e g o ,
s p rzężo n y  z o b ie k ty w e m , c e lo w n ik  lu n e to w y , m ig a w k ę  s zcze lin o w q  re g u lo w a n q  do
Viooo sek., au to m a tyc zn y  posuw b łony , k ad łu b  a p a ra tu  c zarn o  la k ie ro w a n y  (S u p e r  N e tte l I) 
lub c h ro m o w a n y  (S u p e r  N e t te l II).

T e g o ż  Ze iss  Ikon a  Nettax jest czym ś p o śre d n im  m ięd zy  C o n ta x e m  a S u p e r N e tt le m .  
O b ie k ty w  m a w ym ien n y , z tq czo n y  w jedn q  c a ło ść  z o d le g ło ś c io m ie rz e m  sp rzężo n y m  
z nim  a u to m a ty c zn ie , tak  ż e  w ra z  z o b ie k ty w e m  o d e jm u je  się od a p a ra tu  i o d le g ło ś c io -  
m ie rz . W y p o s a ż e n ie  o p ty c zn e  s tan ow i Z e is s a  Tessar F : 3 ,5  lub F : 2 ,8 ,  a n ad to  te le ­
o b ie k ty w , m ig a w k a  s zcze lin o w a  re g u lo w a n a  jest do Y io o o  sek. O b ie k ty w y  sq w p ra w d z ie  
w y m ie n n e , a le  ty lko  dla og n is k o w e j 5 0  m m , tak  że  te le o b ie k ty w ó w  stosow ać n ie  m ożna.

K o d aka  Retina is tn ieje  w dw u w yk o n a n ia ch , a to  a lb o  b e z  o d le g ło ś c io m ie rz a  jako  
R e t i n a  I, a lb o  z o d le g ło ś c io m ie rz e m  s p rzężo n y m  z o b ie k ty w e m  jako  R e t i n a  II. O b ie  
m ajq o b ie k ty w y  s ta łe , n ie w y m ie n n e , a to  R etina I m a X e n a r  F : 3 ,5 ,  R etina II m a  
E ktar F : 3 ,5 ,  X e n o n  F : 2 ,8  lub X e n o n  F : 2 , wszystkie o og n is k o w e j 5 0  m m . C e lo w n ik i 
lu n e to w e , m ig a w k a  C o m p u r  R ap id , z a b e z p ie c z e n ie  p rze d  p o d w ó jn y m  n a ś w ie tle n ie m  b ło n y  
(b e z  a u to m a ty c z n e g o  posuwu b ło n y ) p rzy  R etin ie  I, a u to m a tyc zn y  posuw b łony  przy  
R etin ie  II, spust m ig a w k i na k a d łu b ie  a p a ra tu .

Baldina fa b ryk i B a ld a -W e rk  m a o b ie k ty w  n iew ym ien n y , o jasności F : 4 ,5  do  F : 2 ,8 ,  
z a le ż n ie  od w y b o ru , c e lo w n ik  lu n e to w y , m ig a w k ę  P ro n to  lub C o m p u r, S u p e r  B a l d i n a  
te jż e  sam ej fa b ryk i w y p o sa żo n a  jest w  o b ie k ty w  o jasności F : 2 ,8  lub F : 2 , sp rzężo n y  
z o b ie k ty w e m  o d le g ło ś c io m ie rz , c e lo w n ik  lu n e to w y  i m ig a w k ę  C o m p u r  R ap id  ze  spustem  
na k a d łu b ie  a p a ra tu .

Beira fa b ryk i W o ld e m a r  B e ier w y p o sa żo n a  jest w o b ie k ty w  F : 3 ,5  do  F : 2 ,9 ,  
u rz q d z e n ie  do n a s taw ia n ia  na ostro  s p e c ja ln e j konstrukcji, s p rz ę ż o n e  z o b ie k ty w e m , 
m ig a w k ę  C o m p u r  z e  spustem  na k a d łu b ie  a p a ra tu  i z a b e z p ie c z e n ie  p rz e d  p o d w ó jn y m  
n a ś w ie tle n ie m  b łony .

Welti fa b ryk i W e lta  K a m e ra w e rk e  w y p o sa żo n a  jest w ob ie k ty w y  o jasności F : 3,5 
do  F : 2 ,4 ,  n ie w y m ie n n e , m ig a w k ę  C o m p u r , spust na k ad łu b ie  a p a ra tu , c e lo w n ik  lu n e to w y , 
te jż e  sam ej zaś fa b ryk i W e  I t in  i m a o b ie k ty w y  do w ybo ru , a le  n iew ym ie n n e , o jasności 
F : 2 ,8  (Tessar lub X e n a r )  a lb o  F : 2  (X e n o n ), c e lo w n ik  z tqczon y  w jednq c a ło ść  z o d ­
le g ło ś c io m ie rz e m  s p rzężo n y m  z o b ie k ty w e m , m ig a w k ę  C o m p u r  R apid ze  spustem  na 
k a d łu b ie  a p a ra tu .

Dollina fa b ryk i C e r to  w swym  m o d e lu  III m a o d le g ło ś c io m ie rz  w b u d o w a n y  
w a p a ra t  i s p rzężo n y  z o b ie k ty w e m , m ig a w k ę  C o m p u r  ze  spustem  na k a d łu b ie  a p a ra tu , 
a u to m a tyc zn y  posuw b łony , w y p o sa żo n a  jest w o b ie k ty w y  o jasności F : 2 ,8  do F : 2 , n ie ­
w y m ie n n e .

Tanim  a p a ra te m  m a ło o b ra z k o w y m  jest A g fy  Karat, w ypo sażon y  w o b ie k ty w  
Ig e s ta r  F : 6 ,3 ,  c e lo w n ik  op tyczny , m ig a w k ę  reg u lo w a n q  do Yioo sek. i z a b e z p ie c z e n ie  
p rz e d  p o d w ó jn y m  n a ś w ie tle n ie m  b łony .

Ostatnie dwa aparaty odbiegają od poprzednich tym , że zbudowane 
są na in n y  form at, n iż 2 4 X 3 6  mm. P ierwszym  jest Robot Ottona 
Berninga na fo rm at zdjęcia 2 4 X 2 4  mm (na norm alnej b łonie  k inow ej), 
wyposażony w  o b ie k tyw y  w ym ienne, ce low n ik  optyczny, m igawkę 
specjalną regulowaną do V500 sek., spust na kad łub ie  aparatu i urządzenie 
sprężynowe, pozwalające na dokonyw anie zdjęć sery jnych  do 24 jednym  
ciągiem. Jest to w ięc coś zbliżonego n ie jako  do k ina , oczywiście ty lk o



z uwagi na dokonywanie seryjne zdjęć, bo nie można n im  uzyskiw ać 
obrazów k inow ych  w  p ro je kc ji ruchomej.

O s ta fn iq  k am e rq  m a ło o b ra z k o w q  jest Korelle K K ochm an na  na fo rm a t 1 8 X 2 4  mm  
(p o ło w ę  n o rm a ln e g o  fo rm atu  m a ło o b ra z k o w e g o ), w y p o sa żo n a  w  o b ie k ty w y  w y m ie n n e
0  różnych  og n iskow ych , m ig a w k ę  C o m p u r  z e  spustem  na k a d łu b ie  a p a ra tu , au to m a tyc zn y  
posuw b ło n y  i c e lo w n ik  op tyczn y , b e z  o d le g ło ś c io m ie rz a  s p rz ę ż o n e g o .

Powyższy przegląd nie ma pre tensji do dokładności, bo obejmuje 
ty lko  najbardzie j znane na naszym ry n k u  aparaty m in ia tu row e, prócz 
k tó rych  is tn ie je  jeszcze sporo innych , m nie j u nas używanych. Poza 
tym  dużo jest kons trukcy j angie lskich, am erykańskich i francuskich , 
które zupełnie u nas się nie pokazują i dlatego trudno o ich jakości
1 budowie coś m ówić z własnego doświadczenia.

W yliczyw szy najbardzie j znane aparaty, p rzyg lądn ijm y  się im  b liże j, 
dzieląc je wedle ko n s tru kc ji na grupy o specjalnym  przeznaczeniu.

Do pierwszej g rupy za liczym y natu ra ln ie  Leicę i  Contaxa, jako dwie 
konstrukcje  czołowe, najbardzie j wszechstronne w  użyc iu  i na jp recyzy jn ie j 
wykonane. W spólną ich cechą jest sztywna budowa kam ery z w y ­
suwanym tubusem ob iektyw u , co daje aparatow i gwarancję stałej rów no­
ległości m iędzy płaszczyzną b łony a obiektywem . Postulat ten jest p rzy  
aparacie m in ia tu row ym  rzeczą najwyższej wagi, bo odchylenia  wynoszące 
u łam ek m ilim etra  już dają nieostrości zupełn ie poważne. O dchylenia te 
zaś trudne są do un ikn ięc ia  p rzy  aparatach m iechowych, gdzie ty lk o  
bardzo dokładnie  przemyślana i  solidnie w ykonana konstrukc ja  rozporek 
może zapewnić dokładność w  tym  względzie.

Oba aparaty mają o b iek tyw y  w ym ienne, i to w  rozm aitych  jasnościach 
i ogniskowych, oba są w ykonane solidnie i p recyzy jn ie , tak, że w ybór 
m iędzy n im i jest już w  dużej m ierze rzeczą upodobania.

Jedni chwalą w ygodny form at L e ik i, je j mniejsze rozm iary, za­
okrąglone brzegi, pozwalające na wygodne schowanie aparatu do kieszeni, 
in n i decydują się na w ięcej p rostoką tny ksz ta łt Contaxa. Są zw olenn icy 
prostoty budow y L e ik i i je j n ie zw yk łe j zaiste odporności na w iek , zu­
życie i m niej de lika tne  obchodzenie się z aparatem, in n i znowu cenią 
m isterną konstrukcję  Contaxa z jego setkam i kó łe k  i śrubek, uważając, 
że aparatow i m in iaturow em u p rzysto i precyzja szwajcarskiego zegarka 
wraz z subtelnością jego części składowych.

Spór o to, czy ty ln a  ściana aparatu pow inna być ‘ odejm owalna 
(Contax), czy stała (Leica) rów nież nie został rozstrzygn ię ty , tak  samo 
kwestia  wyższości m igaw ki szczelinowej z m etalu, czy z tk a n in y  oraz 
przebiegu poziomego lub pionowego szczeliny. Jedni tw ierdzą, że 
m igawka metalowa jest kapryśna i „ lu b i się zepsuć“ , in n i podnoszą, że 
m igawka z tk a n in y  gumowanej może zawieść p rzy w ie lk im  mrozie w  w y ­
ją tkow ych  w arunkach pracy.

Najnowsze udoskonalenie Contaxa, a m ianow icie  zespolenie od­
ległościom ierza z ce low nik iem  nie ma jeszcze odpow iednika u Leitza , 
k tó ry  zdaje się w o li odczekać, ja k  się ta rzecz okaże w  praktyce, bo 
w iem y, że Le itz  n ie lu b i zm ieniać ko n s tru kc ji zby t często i  że możliwość 
uzupełn ien ia  najdawniejszego m odelu L e ik i celem zaopatrzenia go 
we wszystkie najnowsze urządzenia jest un ikatem  w  dziejach te ch n ik i 
fo tograficznej. K to w ie  w ięc, czy w  ch w ili, gdy a rty k u ł ten ukaże się



w  druku, n ie będzie już jakiegoś nowego m odelu L e ik i z odległościo- 
m ierzem  w  jedne j całości z ce low nikiem .

W yposażenie optyczne obu aparatów jest rów nej jakości, sprzęt 
dodatkow y także rów nie  wszechstronny.

Typem  p o śred n im  m ięd zy  a p a ra te m  z tubusem , o na jw yższe j w szechstro nnośc i, 
a k a m e ra m i m in ia tu ro w y m i z m ie c h e m  jest N e tta x , k tóry  m a jeszcze  tubus, a le  w ym ienno ść  
o b ie k ty w ó w  o g ra n ic z o n a  jest do  in s tru m e n tó w  o dw u ogn iskow ych 5 i 1 0 ,5  cm , co  
oczy w iś c ie  zm n ie jsza  un iw ersa lność  a p a ra tu  w du żej m ie rz e .

Do w ysok ie j k lasy  aparatów m in ia tu row ych  z m ieszkiem  należy 
Super N ette l Zeiss Ikona, a to dz ięk i w y ją tkow o  solidnemu w ykonan iu  
rozporek, u trzym u jących  czołówkę w  położeniu rów no leg łym  do p łaszczyzny 
b łony  oraz dz ięk i celowej budow ie odległościom ierza (na zasadzie k lin a  
obrotowego), k tó ry  pozwala na bardzo wygodne nastaw ianie na ostro 
w sku tek  um ieszczenia dużego ko ła  nastawczego w  korzystnym  m iejscu 
po prawej stronie czo łów ki, tak, że gdy się trzym a mocno aparat 
w  rękach, p raw y palec w skazu jący leży dokładnie  na tym  kole. Aparat 
jest w ykonany  bardzo mocno, nieco ciężki w sku tek  tego i duży, ale też 
w y trzym u je  naw et bardzo szorstkie obchodzenie się z nim  w  trudnych  
w arunkach pracy.

Obok niego postaw ić można Retinę Kodaka, choć w  założeniu w y ­
konanie  je j jest zupełn ie odmienne. I tak  jest ona znacznie mniejsza 
i lżejsza od Super N ettla , zamiast m igaw ki szczelinowej Super N ettld  
ma m igawkę Compur, budowana jest znacznie lżej i bardzie j filig ranow o  
i może być uważana za przedstaw icie lkę  dużej g rupy kam er m in ia tu row ych  
z m igawką Compur, podczas gdy dotychczas omawiane kam ery należały 
w szystkie  do g rupy aparatów z m igaw ką szczelinową.

Sprawa wyższości jednej lub  drugie j m igaw ki nie da się za ła tw ić 
w  k ilk u  słowach. Zasadniczo m igawka szczelinowa ma w ięcej zalet, bo 
pozwala na lepsze w ykorzystan ie  św ia tła  p rzy w iększych szybkościach 
(dlaczego, o tym  m ów i każdy obszerniejszy podręcznik fo tog ra fii), daje 
szybkości do 7 i o o o  sek. i w iększe, jest z regu ły  sprzężona z posuwem 
film u , co p rzy  Compurze się n ie udaje, w sku tek  czego m anipulacja 
aparatem jest prostsza. A le  za to wymaga kam ery znacznie w iększej 
i  cięższej, by  zmieścić w  je j kad łub ie  skom plikow aną konstrukcję  m igaw ki, 
p rzy  szybkościach m ałych (około 1 do V20 sek.) działa m niej dokładnie, 
choć w  ostatnich czasach ulepszono ją  znacznie w  tym  względzie, 
a wreszcie jest znacznie tańsza. To też aparaty m in ia tu row e w ysokie j 
k lasy  wyposażone są z regu ły  w  m igaw k i szczelinowe, zwłaszcza, że 
p rzy  Compurze nie da się zastosować w ym ienności ob iek tyw ów  (m igawka 
ta musi leżeć m iędzy połów kam i ob iek tyw u), aparaty zaś tańsze mają 
z regu ły  Compur. Nie w yn ika  z tego, by sprawność ich by ła  przez to 
m niejsza, bo w  codziennej pracy Compur, ja k  i wyposażona weń kamera 
w ystarczy w  zupełności, ale tam, gdzie wym agam y w ym ienności o b ie k ty ­
w ów , odporności na wszelk ie  nadzwyczajne w arun k i zewnętrzne, tam 
stosujem y kamerę z m igawką szczelinową. Natom iast jeś li używ am y 
aparatu na codzień, dla zdjęć w  norm alnych w arunkach życia, zadowalamy 
się jednym  obiektyw em , obojętna nam jest kw estia  jednego chw ytu  w ięcej 
p rzy  zdjęciu, a cena gra pewną rolę, decydujem y się na kamerę z m i­
gawką Compur.



Po tej dygresji na tem at m igaw ki Wracamy do R etiny. Jest ona 
bodaj najm niejszych rozm iarów  kamerą m ałoobrazkową na rynku , co 
znaczy dużo, bo przecież kamera ta przeznaczona jest na to, by nam 
towarzyszyć stale, nie obrywając nam kieszeni i  n ie wymagając noszenia 
w  ręku  w  fu te ra le . Zaletę tę okupuje  Retina (jako że niczego na świecie 
nie ma za darmo) delikatnością swej konstrukc ji, co też każe obchodzić 
się z n ią  d e lika tn ie j, n iż z inn ym i aparatami. A le w  końcu aparat 
m in ia tu row y  nie jest narzędziem kowalskim ....

In ne  łypy  a p a ra tó w  m in ia tu ro w ych  z m ig aw kq  C o m p u r  p o d o b n e  sq do R etiny i różn iq  
się od n ie| w m n ie j istotnych s zcze g ó ła c h  konstrukcyjnych . N a le ż q  tu W e lt i ,  W e lt in a , 
D o llin a , B ald ina, B eira , o ra z  inne, m nie j u nas zn a n e .

Do zupełnie innych  celów natom iast przeznaczona jest kamera „Robot“, 
na form at 2 4 X 2 4  mm. A le nie odm ienny form at ma tu  znaczenie, lecz 
to, że pozwala ona na dokonyw anie  zdjęć seryjnych, co czyn i ją  typow ą 
kamerą do studiów  ruchu, np. w  sporcie, gdzie można fotografować n ią  
bieg, skok czy rzu t w  poszczególnych stadiach. To też sportow iec, k tó ry  
aparatu potrzebuje na to, by kontro low ać s ty l swój lub  kolegów , trener, 
nauczycie l sportowy, może mieć w  Robocie nieocenione narzędzie pracy.

„K o re lle  K" m o że  być n a zw a n a  k am e rq  u ltra -m in ia tu ro w q , bo z b u d o w a n a  jest na 
fo rm a t 1 8 X 2 4  m m , a w ię c  o p o ło w ę  m niejszy, niż nasz „no rm alny" 2 4 X 3 6  m m . 
Poza tym  a p a ra t ten  nie o d zn a c za  się n iczym  spec ja lnym  i n a le ży  do g rup y  k a m e r z m i­
ga w k ę  C o m p u r.

Na koniec pozostaw iłem  omówienie dwu ko ns trukcy j specjalnych, 
a m ianow icie K ine -E xak ty  oraz Contaflexa, bo stanow ią one połączenie 
kam ery m in ia tu row e j z lustrzaną na film  k inow y.

C elow n ik n igdy  nie zastąpi lustra , to jest rzecz oczyw ista, w ięc nie 
b rak tendencji do połączenia ko n s tru kc ji na błonę k inow ą  z konstrukc ją  
lustrzaną. Są tu m ożliwe dwie drogi, a to albo metodą „ tw in - le n s “ 
(R o lle iflex  — dwa ob iek tyw y  odrębne), albo metodą „k lasyczną “ z pod­
noszonym lustrem  i jednym  obiektywem .

Zasadniczy szkopuł p rzy  obu sposobach rozw iązania k w e s tii leży 
w  tym , że błona musi się p rzew ijać albo w  położeniu poziomym, albo 
p ionowym , a w ięc i aparat musi być, albo ty lk o  na fo rm at poziom y, albo 
ty lko  na form at p ionow y, o ile  chcemy korzystać z lustra  w  jego n o r­
m alnym  położeniu. Trudność tę znała już kamera lustrzana klasyczna 
na p ły ty  i rozw iązała ją  przez obracalność ty ln e j ściany kam ery na fo rm at 
poziom y lub  p ionow y. A le to rozw iązanie n ie da się zastosować p rzy 
błon ie  zw ijane j, bo aby móc obracać całą ty ln ą  część aparatu wraz z obu 
kasetami na błonę zw ijaną oraz urządzeniem do je j posuwania, konstrukcja  
aparatu m usiałaby być (przyna jm n ie j w  dzisiejszym  stanie techn ik i) bardzo 
skom plikowana, a co najważniejsze, ty ł kam ery m ia łby monstrualne 
wprost rozm iary.

Apara ty typu  R o lle ifiexa  om inę ły tę trudność przez wprowadzenie 
form atu kwadratowego i w ysz ły  na tym  doskonale, fo tografia  m in ia tu row a 
jednak nie chce zmniejszać i tak małego obrazka 2 4 X 3 6  mm do kw adra tu  
2 4 X 2 4  mm i dlatego obie kam ery lustrzano-m in ia turow e zbudowane są 
na form at poziom y, co im  w dużym stopniu odbiera wszechstronność, bo 
p rzy  zdjęciach p ionow ych (niem al wszystkie  a rch itek tu ry , p o rtre ty , itd .) 
musimy albo rezygnować z użycia lustra  i korzystać ty lk o  z ce low nika



(bez sprzężonego odległościom ierza), albo fo tografować z wysokości oka 
„pod  kątem  p ros tym “ , co jest wysoce niewygodne i niepewne.

Kine-ExaKta zbudowana jest bardzo so lidnie, ma sporo ob iektyw ów  
w ym iennych  o różnych jasnościach i  ogniskow ych do dyspozycji, m igawkę 
szczelinową sprzężoną z posuwem b łony, a wreszcie m atówkę specjalnej 
kons trukc ji, bo zbudowaną w  postaci soczewki powiększającej, k tó ra  daje 
obraz o w ym iarach 4 X 6  cm, u ła tw ia jąc  w  ten sposób nastaw ianie na 
ostro i  ocenę m otywu.

Contaflex wreszcie nie jest już „apara tem “ lecz „m aszyną“ fo togra­
ficzną, wyposażoną we w szystkie  urządzenia, które  zna techn ika nowo­
czesna. Zbudowany (w  przeciw ieństw ie  do E xakty) jako  aparat dw u­
o b iek tyw ow y ma ob iek tyw  górny, celowniczy, o ogniskowej dłuższej, n iż 
o b iek tyw  do zdjęć, m ający norm alną ogniskową 50 mm, a mimo to oba 
ob iek tyw y  są ze sobą sprzężone, co uzyskano dz ięk i specjalnej p rzekładn i. 
I tu  m atówka sporządzona jest w  postaci lupy, zw iększającej i tak już 
pow iększony dłuższą ogniskową obraz, co pozwala na zupełnie dokładną 
ocenę nie ty lk o  ostrości, lecz i  kom pozycji m otyw u. Prócz m atów ki 
mamy ce low n ik  typu  A lbada, przeznaczony do zdjęć sportowych, gdzie 
ce low n ik  jest zawsze w ygodn ie jszy, n iż  m atówka, zmuszająca do trz y ­
mania g łow y pochylone j w  dół, a to u trudn ia  orientację, co się dzieje 
w  terenie  poza polem  w idzenia  m atów ki. W budowanie św iatłom ierza 
fo toelektrycznego (podobnie, ja k  p rzy Contaxie I I I )  u ła tw ia  ocenę czasu 
naśw ietlenia , bo nie trzeba nosić ins trum entu  tego oddzie ln ie  i przed 
każdym  zdjęciem  w ydobyw ać go z kieszeni.

W ym ienne o b ie k tyw y  o różnych ogniskowych i  jasnościach uzupełn ia ją  
wyposażenie tej kam ery, k tó ra  jest już zapowiedzią aparatu przyszłości, 
oceniającego autom atycznie czas nastaw ienia i  regulującego rów nież auto­
m atycznie przysłonę zależnie od panujących w arunków  św ietlnych. 
Apara t ta k i is tn ie je  już w  postaci konstrukcy j labo ra to ry jnych  i k iedyś 
ukaże się na ry n k u , na razie jednak m usim y jeszcze sami czynności tych 
dokonywać.

C onta flex p rzy  swojej wszechstronności, p recyz ji w ykonania  i now o­
czesności ko n s tru kc ji jest porządnie drogi i c iężki, tak że n ie liczn i ty lko  
am atorzy nań się będą m ogli zdecydować.

N a  z a k o ń c z e n ie  m ały  p rz e g lq d  cen  na jw ażn ie jszych  ro d z a jó w  a p a ra tó w . I tak  
Le ica  III (b io rę  w s zę d z ie  o b ie k ty w  F : 3 ,5 ,  by m ie ć  m ożność c zyn ie n ia  p o ró w n a ń ) kosztu je  
o k o ło  6 4 0  z ł, C o n ta x  II o k o ło  8 0 0  z ł, N e tta x  5 8 5  z ł, S u p e r N e t te l 4 1 5  z ł, R etina II 
o k o ło  3 5 0  z ł, D o lłin a  III o k o ło  3 3 5  z ł, W e lt in i 3 5 5  z ł (o b a  os ta tn ie  a p a ra ty  z o b ie k ty ­
w a m i F : 2 ,8 ) ,  K in e -E xakta  5 8 0  z ł, C o n ta fle x  w re s z c ie  (z  o b ie k ty w e m  F : 2 ,8 )  o k o ło  1 2 7 5  z ł.

Jak z te g o  w id z im y , ro z p ię to ś ć  cen  jest b a rd z o  duża, co  n a le ży  p o ło ży ć  na konto  
ro z m a ite g o  w y p o sa że n ia , w y k o n a n ia , p re c y z ji o d ro b ie n ia , tro c h ę  oczy w iś c ie  ta k ż e  ren o m y  
d a n e j m ark i, ta k , że  jest w czym  w y b ie ra ć . A le  po za  tan im  „K ara te m " A g fy , k tóry  
kosztu je  p o n iże j 1 0 0  z ł, w szystkie a p a ra ty  m a ło o b ra z k o w e  sq s tosunkow o d ro g ie , co  jest 
zresztq  z u p e łn ie  u zasadn io ne  p rz e z  ko n ieczn q  p rzy  ich b u d o w ie  p re c y z ję  w y k o n a n ia , b ez  
k tó re j sq on e  z u p e łn ie  b e z w a rto ś c io w e . Bo o ile  a p a ra t  w ięk s ze g o  fo rm atu , n a w e t m nie j 
d o k ła d n ie  w ykonany , m o że  o d d a ć  sw o je  usługi, o ty le  k a m e ra  m a ło o b ra z k o w a , d a jq ca  
m in im a ln e  c h o ć b y  n ieo strośc i rysunku n a d a je  się na śm ietn ik , bo n e g a ty w y  niq z ro b io n e  
nie p o zw a la jq  na u m ia rk o w a n e  c h o ćb y  p o w ię k sze n ie .

K ró tk i ten przegląd pozw oli na zorientow anie się wśród aparatów 
znajdujących się obecnie na rynku , a decyzja w  wyborze zależeć będzie 
od m ożliwości finansow ych i celu, jakiem u dany aparat ma służyć.
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J. Świtkowski, Lwów.

Film plastyczny.
Rozwój k inem atogra fii postępuje naprzód krokam i s iedm iom ilow ym i. 

Nie m inęło jeszcze pół w ieku  od w yna lazku  Lum iere ’a, a już n ie ty lk o  
każdy un iw ersy te t i każda drobna mieścina posiada swoje k ino , lecz 
nawet do szkół w ie jsk ich  i do św ie tlic  żo łn iersk ich  w targnęła pro jekcja  
k inem atograficzna.

Równolegle z tym  n iesłychanym  rozpowszechnieniem idą ulepszenia 
i udoskonalenia k inem atografii. Nie tak to dawno, gdy f ilm  „n ie m y “ 
ze swoim y napisami, podającym i treść rozmów prowadzonych przez 
aktorów , ustąp ił m iejsca film o w i „dźw iękow em u“ . Z ekranu p łyną  do 
w idza nie ty lk o  słowa aktorów  i tony śpiewanych przez nich piosenek, 
lecz także wszelkie hałasy i szmery nieodłączne od życia, a zatem 
odgłosy k roków , dzw onki te lefonów , huk  w ystrza łów , akordy o rk iestry , 
św ist w ia tru  i  szum burzy.

Po dźw iękach przyszła ko le j na barw y, chociaż próby stworzenia 
film u  barwnego sięgają wstecz dalej, n iż usiłow ania  w  k ie run ku  aku­
stycznym. Przez szereg prób m niej lub w ięcej uda łych  — a do tych 
ostatnich ma wszelkie  prawo zaliczać się także pom ysł Szczepanika —  
doszła k inem atografia  do technicznie dobrego rozw iązania zagadnienia 
i  od roku  mamy już  film  w barwach natura lnych . Dwie w ie lk ie  firm y , 
Kodak i  Agfa, w yrab ia ją  już błonę tró jw arstw ow ą, z k tó re j przez proste 
kopiow anie  na drugie j tak ie j samej b łonie o trzym yw ać można dowolną 
ilość pozytyw ów  w  barwach na tura lnych  i rzutować taką taśmę na ekran 
zwyczajną aparaturą k inow ą.

O w ie le  dawniejsze, n iż w y s iłk i do 
nadania film o w i barw  i  dźw ięków , b y ły  
próby uczynien ia  go „p las tycznym “ .
Nie idzie tu  oczywiście o nadanie taśmie 
film ow ej „trzeciego w ym ia ru “ , lecz
0 tak ie  rzutow anie  go na ekran, aby 
w idz m ia ł złudzenie p la s tyk i dawanej 
przez stereoskop, a zatem złudzenie tró j­
wym iarowości przedm iotów  i różnych 
ich oddaleń. Wszak w  postaci obrazków 
rysowanych ręcznie is tn ia ła  stereosko­
pia już  przed odkryciem  Niepce’a
1 Daguerre’a. Po w yna lez ien iu  em ulsji 
suchej usiłowano różnym i metodami 
uprościć stereoskopię i uczynić ją  n ie ­
zależną od tak ich  przyrządów  op­
tycznych, ja k  stereoskop.

Jedną z tak ich  metod, prostą stosunkowo, jest p a r a l a k t y c z n a  
(ryc ina  1). Oba obrazki, z k tó rych  jeden odpowiada lewem u oku 
(i zd jęciu lew ym  obiektywem ), a drugi prawem u oku (i zdjęciu prawym  
obiektywem ), pocięte są na wąskie paski pionowe (1, 2, 3, 4.... na ryc in ie ),
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k tó re  mieszczą się naprzem ian obok siebie. Zatem pasek 1 w z ię ty  jest 
z lewego obrazka, pasek 2 z prawego, pasek 3 znów z lewego itd .

Aby każde oko w idza, oglądającego obrazek para laktyczny, mogło 
w idzieć ty lk o  „s w ó j“ pasek, a nie spostrzegało paska, przeznaczonego 
dla drugiego oka, pom iędzy oczyma a pozytyw em  e ustaw iona jest 
w  odpow iednie j odległości szyba szklana z p ionow ym i lin ia m i czarnym i, 
tw orzącym i kra tę  złożoną z pasków n ieprze jrzystych  tej samej 
szerokości, co paski prze jrzyste.

Oko lewe L, patrzące przez tę kra tę  na obrazek na em ulsji e, w idz i 
na n ie j ty lk o  paski 1, 3, 5, 7, 9, gdyż inne zasłonięte są czarnym i 
lin iam i k ra ty , a oko prawe P  w id z i podobnież ty lk o  paski 2, 4, 6, 8, 10; 
w rażenie stereoskopowe jest zatem zupełne. A by każde oko o trzym yw ało  
obraz ca łkiem  jed no lity , nie poprzeryw any ciem nym i prążkam i, paski 
obrazu i  lin ie  k ra ty  są o w ie le  węższe n iż na ryc in ie  i w rzeczyw istości 
mają szerokość zaledwie 7 2 - 7 :0  mm.

Rzecz natura lna, że przy sporządzaniu obrazków para laktycznych 
nie przecina się ich  na pionowe paski nożyczkam i, ani nie nakle ja  się 
na szybie naprzem ian pasków lew ych  i prawych, lecz uskutecznia się 
to fo tograficzn ie. W tym  celu rep roduku je  się zw yk łe  negatyw y 
stereoskopowe kamerą o dwóch obiektyw ach, k tó rych  rozstęp osiowy jest 
stosownie zwężony, a przed błoną pozytyw ow ą ustaw ia się opisaną w yżej 
szybę k z czarnym i n ieprzeźroczystym i prążkam i.

Gdy p ozy tyw y  tak ie  mają być oglądane nie wprost oczyma, lecz 
rzutow ane na ekranie, każdy z w idzów  musi m ieć przed sobą taką kra tę  
z pasków p rze jrzystych  i czarnych, trzym aną w ściśle określonym  
oddaleniu od oczu. Ponadto m usia łby trzym ać głowę całkiem  nieruchom o, 
gdyż już  małe w ychy len ie  je j na prawo lub na lewo m ogłoby spowodować 
to, że w idz u jrza łb y  p raw y obrazek lew ym  okiem, a lew y  prawym , 
i s trac iłby  złudzenie stereoskopowe. Konieczność stosowania k ra ty  i trz y ­
m ania g łow y bez ruchu by ła  zapewne powodem, że metoda paralaktyczna 
nie zdołała sobie zdobyć wejścia do k inem atogra fii.

Częściej spotykaną w  praktyce  by ła  metoda a n a g l i fó w  (anaglyphes). 
Starsi z nas pam iętają jeszcze zeszyty z ilus trac jam i miast, kra jobrazów , 
posągów itd ., k tó re  można by ło  oglądać stereoskopowo bez kosztownych 
przyrządów , a ty lk o  przez nasadzone na oczy szkła zabarwione. Obrazki 
te, przeważnie dużych rozm iarów  (1 8 X 2 4  cm), sporządzane b y ły  w  ten 
sposób, że naprzód drukow ano np. lew y  obrazek stereoskopowy farbą 
czerwoną, a potem na tam tym  praw y obrazek farbą zielono-niebieską. 
Gdy w idz m ia ł czerwony okular, na prawym  oku, w idz ia ł n im  ty lko  
z ie lono-n ieb ieski obrazek, a zatem p ra w y; podobnież lew ym  okiem  przez 
z ie lono-n ieb ieski oku la r w id z ia ł ty lk o  lew y  (czerwony) obrazek, m ia ł 
zatem zupe łny e fekt stereoskopowy.

W  zastosowaniu do k inem a togra fii metoda ta n ie nastręcza żadnych 
szczególnych u trudn ień , można bowiem w idzom  rozdawać bardzo tanie 
o ku la ry  z celofanu barwnego; samo zaś sporządzanie taśmy pozytyw ow ej 
następuje w  ten sposób, że po w ykop iow an iu  na n ie j np. prawych 
obrazków  i zabarw ien iu  je j chem icznym na zie lono-n ieb ieski ko lo r strątu, 
pow leka się ją  ponownie emulsją i po w ykop iow an iu  lew ych obrazków 
barw i się ją  na czerwono.



Mimo swej prosto ty ma jednak i  ta metoda pewne wady. Oglądanie 
tak ich  obrazków na ekranie nuży rych ło  oczy i daje wrażenie dość 
ponure, gdyż ty lk o  część nerw ów  optycznych (czopków barw nych oka) 
bierze wówczas udzia ł w  pa trzen iu ; poza tym  przyszłość tej m etody 
w  k inem atogra fii jest zamknięta przez to, że obrazki w  barwach natu ra lnych  
n ie da łyby  się n ią  wykorzystać.

A by o tworzyć drogę tej „k in em a tog ra fii p rzyszłości,“ jaką  będzie 
bez w ątp ien ia  rzutow an ie  obrazów stereoskopowych w  barwach na­
tu ra lnych , opatentowała niedawno jedna z firm  (Zeiss-Ikon) metodę, 
k tó ra  to zadanie dobrze rozw iązuje, ja kko lw ie k  do najprostszych nie 
należy. Za pomocą skomplikowanego przyrządu, 
złożonego z dwóch ob iek tyw ów  i dwóch systemów 
pryzm atów , załam ujących dw ukierunkow o obraz 
optyczny, przemieszcza się na taśmie film o w e j pod­
czas zdjęć oba obrazki stereoskopowe „b o k ie m “ o 90°; 
leżą one zatem jeden nad drugim  (ryc ina  2), gdy 
z boku na nie pa trzym y, i są o połowę mniejsze 
od norm alnych (1 8 X 2 4  mm).

Te negatyw y (czarne lub ko lorow e) kop iu je  się 
w  sposób zw yczajny na taśmę pozytyw ow ą; zatem 
film  gotow y do rzutow an ia  zawiera dwa szeregi 
obrazków „bo k ie m “ leżących i  wygląda tak, ja k  na 
ryc in ie  2 naszkicowana jest jego cząstka. W  rzu tn iku  
biegnie ta taśma z góry na dół, jak  zw yczajn ie ; na ekranie zatem 
p o ja w iłyb y  się dwa obrazki obok siebie i  „bok iem  leżące“ . A by je 
obrócić w  położenie normalne i  um ożliw ić  w idzenie  ich stereoskopowe, 
służą dwa dalsze urządzenia.

Jedno z n ich  nasadza się na ob iektyw  rzu tn iczy ; ono „odw raca “ 
obrazki o 9 0 0 i rzu tu je  je je d e n  na  d ru g im  na to samo miejsce 
ekranu; ale rzu tu je  je św iatłem  dwojakim . Jeden obrazek o trzym uje  
św iatło  tak spolaryzowane, że jego k ie runek różn i się o 90° od k ie run ku  
drgań św iatła  drugiego, leżącego na tym  samym miejscu ekranu obrazka-.

Każdy w idz o trzym uje  oku la ry , zawierające w  opraw ie dwa f i l t r y  
polaryzujące, ustaw ione pod kątem  prostym  co do k ie run ku  św ia tła  prze­
puszczanego; przez to w idz może każdym  okiem  zobaczyć ty lk o  jeden, 
temu oku odpowiadający, obrazek stereoskopowy. D rug i obrazek jest 
dla tego oka „c ie m n y “ , ośw ietla  go bow iem  św iatło  inaczej spolaryzowane, 
którego f i l t r  na tym  oku nie przepuszcza.

Czy metoda ta zdobędzie sobie rozpowszechnienie praktyczne, to 
przyszłość okaże; rozw iązanie zadania jest dobre, ale kosztow ny przyrząd 
na ob iektyw ie  rzu tn iczym  i rów nie  kosztowne f i l t r y  polaryzujące (około 
100 z ł na każdego w idza) nie wróżą łatwego wejścia tej metody 
w  p raktykę  powszechną.

Pomysł inne j — prostej stosunkowo —  metody, którego dotychczas 
nie spotkałem nigdzie w  dostępnej m i prasie fachowej, podaję tu ta j w y ­
nalazcom polskim  jako p o m y s ł m ó j do swobodnego opracowania tech­
nicznego.

Przed ob iektyw em  rzutn iczym  podczas w yśw ie tlan ia  film u  kręc i się, 
jak  w iadomo, rodzaj w iatraczka, zasłaniającego ob iek tyw  podczas prze­
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suwania się film u  na obrazek następny, a odsłaniającego ob iektyw  
z chw ilą , gdy ten obrazek znajdzie się nieruchom o w polu oświetlonym . 
Otóż gdy na taśmie film u  mieścić się będzie ko le jno obrazek lew y  zdjęcia 
stereoskopowego, pod n im  p raw y, następnie znów lew y itd ., a taśma 
będzie biegła poza obiektyw em  z podwójną prędkością, to oczywiście 
i w iatraczek będzie się obracał z podwójną szybkością.

Ustawm y teraz przed oczyma każdego w idza  podobny w iatraczek, 
obracający się z dokładnie tą samą szybkością (względnie w iatraczek 
o po tró jne j ilości skrzyde ł, obracający się trzy  razy pow oln ie j), w y ­
kro jo n y  tak, żeby zasłania ł na przem ian to prawe, to lewe oko w idza. 
W tedy w idz będzie pa trza ł ty lko  lew ym  okiem  na ekran w tedy, gdy jest 
na n im  lew y obrazek, a praw ym  w  ch w ili, gdy na ekranie jest p raw y 
obrazek. Ponieważ obrazki zm ieniają się bardzo prędko (V 32 sekundy 
p rzy  podwójnej prędkości b iegu taśmy film ow ej), oba w rażenia optyczne 
w oku praw ym  i lew ym  będą z lew a ły  się w  jedno stereoskopowe o n ie ­
przerwanej ciągłości.

Pewną trudność techniczną w  przeprowadzeniu tego pom ysłu przed­
stawia dokładna synchronizacja biegu w szystkich  w ia traczków  przed 
oczyma w idzów  i uzgodnienie go z biegiem w ia traczka  na ob iektyw ie  
rzu tn iczym ; ponadto liczyć się należy z kosztam i taśmy film ow e j o po­
dw ójne j długości. Czy te strony ujemne nie ustąpią na drug i p lan 
wobec prosto ty i ła tw ości samego pomysłu, może okazać ty lko  p raktyka .

Próbowano prócz powyższych jeszcze w ie lu  innych  pom ysłów, 
zwłaszcza tak ich, k tóre  by zw yk łym  zdjęciom, dokonyw anym  jednym  
ty lko  ob iektyw em  użyczały e fektu, p rzyna jm nie j pseudostereoskopowego, 
a w ięc pewnego złudzenia p la s tyk i tró jw ym ia row e j. Próbowano w tym  
celu m iędzy innym i ekranów szczególnej fo rm y, jak  np. ekranu wygiętego 
półko lis to  zamiast p łaskiego; potem znowu ekranu o pow ierzchn i załamanej 
zygzakowato na podobieństwo blach fa lis tych , stosowanych do zamykania 
d rzw i i okień sklepowych.

Wedle innego pom ysłu ekranem rzutn iczym  była  gęsta mgła, w y ­
twarzana sztucznie we form ie m uru pionowego o grubości 1/2— 1 m etra; 
obraz rzu tow any, w n ika jący  w  głąb tej m gły, m ia ł dawać złudzenie 
bliższego lub dalszego położenia przedm iotów, co się oczywiście nie 
sprawdziło w  praktyce.

Różne te — m niej lub  w ięcej udałe — pom ysły świadczą, że idea 
film u  plastycznego zbliża się coraz szybciej do urzeczyw istn ien ia  p ra k ­
tycznego i zapewne już w  najbliższej przyszłości otrzym am y na ekranach 
k inow ych  obrazy, nie ty lko  dźwięczące i posiadające barw y natura lne, 
lecz także leżące w  różnych od w idza oddaleniach pozornych, a zatem 
posiadające tró jw ym iarow ość i p lastykę przestrzenną.

Wspaniałe efekty przy zdjęciach górskich dajq płyty
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Włodzimierz Puchalski, Lwów.

0 fotografii myśliwskiej.
Na odbytej jesienią 1937 r. Międzynarodowej Wystawie 

Łowieckiej w Berlinie posługiwano się w wielkiej mierze fotografią. 
Poza specjalną salą wystawiono zdjęcia myśliwskie także przy 
poszczególnych grupach różnych narodowości.

Liczba zdjęć W specjalnej sali poświęconej „ Fotografii W ło ­
wiectwie“ wynosiła 400 obrazów, a liczba ogólna zdjęć W poszcze­
gólnych grupach razem wynosiła k^ka tysięcy w formatach od 
13X18 cm do olbrzymich powiększeń 8 X 4  metry.

W  grupie specjalnej w dziale międzynarodowym szczególnie 
Wyróżniali się Anglicy , Polacy, Szwedzi i Czesi. Z  pośród Polaków 
największą uwagę zwracał na siebie p. Puchalski, którego obrazy 
w formacie 24X 30  cm odznaczały się delikatnymi przejściami 
półtonów i doskonałym technicznym oddaniem atmosfery i nastro­
jów np. zdjęcie ptaków na tle zachodzącego nad bagnami słońca 
lub grupy myśliwych w mgle zachodzącym słońcem opromienionej.

W  związku z tym sukcesem na wspomnianej wystawie upro­
siła redakcja Nowości Fotograficznych p. Puchalskiego o napisanie 
artykułu na temat fotografii myśliwskiejX) Red.

Dzisiejszy człow iek, opanowany gw a łtow nym  tempem życia m iejskiego, 
za trac ił n iem al zupełn ie ko n ta k t z przyrodą. O dzw ierciedlenie tego stanu 
życia społecznego znajdujem y rów nież w  sztuce, a w ięc i  w  fo tografice , 
k tó ra  zapoznając p iękno p rzyrody żyw ej zajm uje się a rch itektu rą , 
m a r tw ą  naturą, aktem lub portretem  człow ieka, uw ięzionego w  czterech
ścianach poko ju  o jednym  oknie... n ie na św iat Boży, ale na szarą,
odrapaną kam ienicę sąsiada.

Polowanie obiektyw em  na zw ierzynę należy nie ty lk o  do najwyższej 
k lasy łow ów , będących bezkrwaw ym  zdobywaniem  tro feów  „s trza łem “ 
kam ery fo togra ficzne j, ale jest także, a może przede w szystkim , w y ­
zwoleniem  utajonego w człow ieku ukochania n a tu ry  i  u rzeczyw istn ien iem  
tęsknoty za życiem  wśród kn ie i, bez owych kom p likac ji i  u c iąż liw ych  
konwenansów, jak ie  dają zb iorow iska lud z i w  miastach. Nie to bow iem  
jest ważne, aby uchw ycić obiektyw em  jakiegoś czworonożnego czy 
uskrzydlonego przedstaw icie la  fauny, gdz ieko lw iek  on się znajduje, ale 
to — aby przedm iot s trza łu  b y ł przedstaw iony na tle  jem u w łaściwego, 
ba, przyrodzonego otoczenia, na tle  dobrze w yszukanej flo ry .

Początek te j dziedzin ie  fo to g ra fii dała Anglia , k tó ra  i  do dzisiejszego 
dnia dzierży pod tym  względem  palmę pierwszeństwa przed inn ym i 
kra jam i, nawet Szwecją i Niemcami. Ten p rym at A n g lii dałby się

*) Wg. sprawozdania w czasopiśmie „Der Photograph“ 1937.



poniekąd w ytłum aczyć w ypadkow ą dwóch cz y n n ik ó w : wrodzonego
B ry ty jc z y k o w i zam iłow ania  do łow iectw a i w yda tn ie  uszczuplonego 
zw ierzostanu na wyspie B ry ty jsk ie j. Znaczy to, że A n g lik  nie mogąc 
zaspokoić swej ż y łk i m yś liw sk ie j z fuz ją  na ram ieniu, w z ią ł do ręk i 
kamerę. Tak już raz „u z b ro jo n y “ B ry ty jc z y k  w yw ędrow ał nawet do 
roz leg łych  ko lo n ii, gdzie zw ierza było  pod dostatkiem , i zebrał poza­
zdroszczenia godne p lony.

Zdjęcia m yśliw skie  należą do na jtrudn ie jszych  zdjęć; wym agają one 
znakom itego znawstwa p rzyrody i dużego zżycia się z nią, dz ięk i którem u 
poznaje się je j ta jn ik i. A decydującą jest um iejętność podejścia do tego 
ruchomego, żywego, uciekającego przed człow iekiem  m otywu. N iezm iernie 
ważne jest rów nież wyposażenie techniczne sprzętu, któ re  musi być
0 w ie le  bogatsze i precyzyjn ie jsze od sprzętu potrzebnego np. do zdjęć 
pejzażu. M ylne jest mniemanie, że zdjęcie m yśliw skie  musi zawsze 
przedstaw iać jakąś scenę m yśliw ską z polowania, grupę ludz i uzbro jonych 
nad trupem  biednego zw ierzęcia lub  p rzy  k ie liszkach  w czasie śniadania. 
Są to banalne zdjęcia reporte rsk ie  bez najmniejszego polotu  artyzm u, 
mające na jw yże j wartość pam iątkową, a nie artystyczną.

Zdjęcie m yśliw sk ie  musi odtwarzać przyrodę w  je j najwspanialszej 
okazałości, a p rzy  tym  musi posiadać ja k  każde zdjęcie cechy artystyczne. 
Ustaw ienie i zestaw ienie m otyw u musi być wykończone i rob ić m iłe 
wrażenie. Zdjęcie pow inno ilus trow ać pew ien moment odgryw ający na 
łon ie  na tu ry  w  swym  p ie rw o tnym  charakterze, w  otoczeniu p raw dziw ej 
p rzyrody nienaruszonej ręką  ludzką. W  kom pozycji m otyw ów  tych  zdjęć 
cz łow iek jest n iem al zupełnie bez inicj*atywy. M otyw  jest un ieza leżn iony 
od człow ieka. Fotograf nie ma możności ustaw iania obiektu, będącego 
fauną czy flo rą , w  tak im  położeniu, w  jak im  chcia łoby go oko jego 
ko rzystn ie  w idzieć. To można rob ić p rzy fo to g ra fii m artw ej natu ry, 
gdzie można dowoln ie dobierać ośw ietlen ie, zm ieniać i układać tak 
długo, aż zadowoli nasze oko.

P rzy zdjęciu zw ie rzyny  w  przyrodzie  jesteśmy zależni i zw iązani
z przypadkow ym  momentem. Od nas jest jedyn ie  zależna um iejętność
podejścia i wyczucia najkorzystn ie jsze j c h w ili dla tego żywego m otywu. 
Decyzja musi być szybka. W  swej w yobraźn i m usim y przed zdjęciem 
przemyśleć otoczenie, ośw ie tlen ie , tło. Trzeba sobie przed tym  skom­
ponować dany obraz w  jego na jkorzystn ie jszym  u łożeniu. Nie wolno się 
zadawalać pstfykan iem  byle  jakiego m otyw u, k tó ry  nie w y jdz ie  ko rzystn ie  
na zdjęciu, np. zdjęcia sarny, k tó rą  przesłania ją grube pnie drzew
1 w idać ty lk o  je j zad. W  tak ie j c h w ili należy c ie rp liw ie  czekać, aż 
stanie ona w  całej swej okazałości przed obiektywem .

Do zdjęć m yśliw sk ich  zaliczyć należy: zdjęcia fauny zwłaszcza ssaków, 
p taków , gadów i p łazów, któ re  w ystępu ją  w  swoim środow isku na tle 
p rzyrody, sceny z polowań (cz łow iek lub grupa ludz i w akc ji na tle
p rzyrody) i wreszcie krajobraz i otoczenie, w  k tó rym  żyją zw ierzęta. 
W szystkie te rodzaje zdjęć nie są ła tw e , szczególnie jeś li chodzi o zdjęcia 
zw ierzyny. Każdy, k to  próbow ał fo tografować ja k ie ko lw ie k  zwierzę 
w  naturze, w ie, na ile  różnych trudności napo tyka ł z powodu w ie lk ie j 
p łoch liw ości zw ierząt. A  jeś li chodzi o zdjęcia z polowania, gdzie i na 
m otyw  składa się postać człow ieka, to trudności jeszcze wzrastają. Nie



wolno zapominać, że cz łow iek zawsze w yw o łu je  dysonans w  dziew iczości 
n a tu ry ; zdjęcie z n im  zatraca charakter dzikości, k tó re j wymaga się od 
fo to g ra fii m yś liw skie j. C złow iek pojedynczy lub w  grupie w  momencie 
u trw a len ia  aparatem musi być dostosowany do otoczenia; jego postać nie 
pow inna psuć całości nastroju.

Na udanie się zdjęcia m yśliw skiego składa się szereg czynn ików , 
na ogół n iezależnych od fotografa. Jednak przy posiadaniu odpowiedniego 
aparatu, zwłaszcza dobrych o b iek tyw ów  długoogniskowych, wszystkie  
trudności możemy zredukować do m in im um . Jeżeli posiadamy już „b ro ń “ 
odpow iednią do tego polowania, zobaczymy, ile  przyjem ności i  zadowolenia 
daje nam to bezkrwawe polowanie, ile  p rzeżytych  wzruszeń i chw il 
em ocjonujących w zdobywaniu  ta jn ikó w  p rzyrody. D ługie godziny czatów 
i w ędrów ek w  żyw io le  na tu ry , wśród w on i kw ia tów  i z ie len i drzew, p rzy 
dźw ięku  pieśni ptasich, oderwą nas od codziennych k łopotów  szarego 
życia m iejskiego. Przy rob ien iu  tych  zdjęć nie liczym y t y lk o  na szczęście. 
Im  dokładnie j p rzem yślim y i p recyzy jn ie j nastaw im y, tym  większe 
będziem y m ie li szczęście. Jeśli na p rzyk ład  w  pośpiechu nie uw zg lędn im y 
ostrości w  nastaw ieniu, n igdy zdjęcie to nie będzie udane. Nie należy 
jednak zniechęcać się trudnościam i, k tó rych  napotykam y w ie le, zwłaszcza 
przy podchodzeniu do zw ierząt i gdy po w ie lu  chw ilach w yczek iw an ia  
i podkradania się trud  nasz nie zostanie uw ieńczony udaną fotografią. 
Najw iększą w łaśnie sztuką jest um ieję tne podejście, ale i równocześnie 
najw iększą satysfakcją, bo tu  możemy wykazać dużo indyw idua lnośc i 
i sprytu. Jest to rodzaj ryw a liza c ji naszego sprytu  ze sprytem  w y ­
doskonalonych w szystk ich  zmysłów zwierzęcia.

Chcąc szukać fauny czworonożnej, m usim y znać je j stałe siedziby, 
żerowiska i ścieżki, k tó rym i ona chodzi — są to tzw. „w e ks le “ — to 
u ła tw i nam spotkanie. W  momencie „s trz a łu “ zw ierzę pow inno zna j­
dować się w  odpow iednim  ośw ie tlen iu , odcinać się od tła , a n ie gubić 
się w cien iu drzew. Zdjęcie pow inno dać nam jego rzeczyw is ty  obraz, a nie, 
ja k  często na fo to g ra fii bywa tak ie , że nie można odróżnić lisa od zająca.

Fauna skrzyd la ta  to także bardzo w dzięczny m otyw . Jej przed­
staw icie le są p ię kn i w  kształcie i harm on ii ciała i w  estetyce ruchów. 
Należy uważać p rzy tych  zdjęciach, żeby nie przerysować te j h a rm on ij­
ności lin ii.  Gdy na p rzyk ład  bociana na strzesze będziem y z dołu fo to ­
grafować, skrócim y mu szyję, a w yd łużym y nogi. Jest rzeczą ważną, 
by zachować proporcję kszta łtów . Dlatego trzeba się starać, by p tak i 
w ch w ili fo tografow ania  b y ły  m niej w ięcej na przedłużen iu  poziomym 
osi aparatu. Choć i to nie zawsze być musi szablonem, k lucz gęsi 
ciągnących też ładnie w y jdz ie  mimo, że będziem y go fo togra fow a li p ro ­
stopadle do góry. Gdy poznamy trochę obyczaje p taków , zdjęcia te n ie  
będą wcale trudne i dadzą w ie le  przyjem ności. W iosna jest okresem 
lęgowym  i godowym praw ie bez w y ją tk u  w szystkich naszych ptaków , 
W tym  okresie są one bardzo przyw iązane do m iejsc swych lęgów, 
gdzie zakładają gniazda. Znając te miejsca możemy z u k ryc ia  w  zaroślach 
lub w specjalnej do tego celu zbudowanej budzie zasiąść i zawsze w y ­
czekać momentu, gdy dany p tak będzie w  pob liżu  gniazda, lub gdy 
wsiada do niego albo siedząc w  nim  karm i młode. I tu nie należy 
zapominać o dobrym  ośw ie tlen iu  i tle. Również bez w ie lk iego  trudu



można aparat zmontować na w ysokich  drzewach, jeś li tego wymaga 
potrzeba i  rob ić  zdjęcia za pomocą wyzwalacza na przestrzeń. Do na j­
e fektow nie jszych zdjęć należą zdjęcia p taków  w  locie, k iedy  w  całej 
swej okazałości w ystępu je  ich  p iękna sylweta i  lin ia  szyi i  skrzydeł. 
Konieczne jest, by  tło  by ło  ciemniejsze wzgl. jaśniejsze od ptaka, aby 
ko n tu ry  wyraz'nie się odcina ły i  uw idaczn ia ły .

Trzeba jeszcze wspomnieć o najbardzie j rozpowszechnionych, 
zwłaszcza wśród przygodnych fotografów , zdjęciach człow ieka w  akcji, 
tj. w  czasie polow ania  i o zdjęciach tro feów  m yśliw skich. Są to obrazy, 
k tó re  najczęściej się spotyka i one w łaśnie noszą szumne miano „zd jęć 
m yś liw sk ich “ , choć przeważnie wcale n im i n ie są, bo z zasady pozbawione 
są choćby najm niejszej este tyk i i kom pozycji. Są banalne, szablonowe 
i do znudzenia jednostajne. Przedstaw iają różne g rupy m yśliw ych  na 
wozie, na saniach, p rzy  stole —  zawsze w  n iew łaściw ym  otoczeniu i na 
n ieodpow iednim  tle . W idz i się np. m yśliwego w  m ie jsk im  stro ju , dz i­
wacznie do polow ania  przystosowanym , trzymającego zająca już z ka rtką  
na szyi lub  wspartego nogą dumnie, z twarzą słodką, pełną tryum fu  
i zwycięstwa, na zim nym  i sztyw nym  trup ie  małej sarenki z w yda rtym  
zupełn ie od strza łu  bokiem . A lbo całe g rupy m yś liw ych  stoją w  smo­
kingach nad pom ordowanym i ofiaram i. A  tymczasem tak p rzy zdjęciach 
człow ieka w  akc ji, ja k  p rzy zdjęciach tro feów  można i należy popisać 
się um iejętnością nadawania obrazom z życia cech piękna. Kanony 
este tyk i i  kom pozyc ji w łaśnie w  tych  typach fo to g ra fii m yś liw sk ie j 
obowiązują. Przy tak ich  zdjęciach cz łow iek musi się zupełnie zgrywać 
z otoczeniem przyrody, występować raczej jako  uboczny m otyw , w  jego 
ruchach i  s tro ju  musi być duża harm onijność z otoczeniem. Sylweta 
człow ieka pow inna występować raczej jako m niej znaczący czynn ik  
całości akcji.

N ajła tw ie jsze jest zdjęcie tro feów  zabite j zw ierzyny. Mimo to n a j­
m niej w idz i się tych  zdjęć udanych, bo znów nie w kładam y w  to żadnego 
w yczucia  estetycznego, a jedyn ie  pstrykam y gw o li zadowolenia ż y łk i 
reporte rsk ie j. Zdjęcia zesztywniałego dzika na tle  parkanu czy schodów 
domu, lub dz ik ie j gęsi czy kaczk i wiszącej na szyi b lade j tw arzy 
eleganta miastowego, czy na klamce drzw i, n igdy nie dadzą ani 
m yśliw em u, ani p rzy ro d n iko w i tego m iłego zadowolenia estetycznego, 
jak ie  dawać pow inny. Otoczenie, na tle którego w is i czy leży zw ierzyna, 
musi być tak dobrane, by nie raziło . Ubitego dzika trzeba sfotografować 
tam, gdzie on po strzale padł (przy jakichś krzaczkach ośnieżonych) lub 
w  ch w ili, gdy naganiacze wyciągają go z zarośli. Zastrzelone gęsi czy 
kaczk i można nawet sfotografować wiszące na szyi, ale ty lko  człow ieka 
n ie stanowiącego k rzyk liw ego  dysonansu z dzik im  ptactwem , w ięc 
dobrym  będzie tu ta j np. Poleszuk w  swym codziennym  odzieniu. Mogą 
te p tak i w isieć na k ra ju  czółna, na ładnej brzozie czy olszynie, na tle 
kra jobrazu  z wodą lub mogą leżeć na wodzie tak jak  pad ły po strzale.

Jłapiecaiąc polską wyluukczosć
—t —    budujesz lepszą przyszłość sobie i potomnym.



To b y łyb y  w  kró tkośc i moje uwagi o zdjęciach m yśliw skich. Resztę 
niech dopowiedzą zamieszczone w  tym  samym numerze „Now ości Fo to ­
g ra ficznych“ ilustrac je . Zapewnić ty lk o  na koniec wypada, że popracować 
nad tą dziedziną fo to g ra fik i warto, bo i bogactwo m otyw ów  jest n ie ­
wyczerpane i zadowolenie bodaj najw iększe, zadowolenie z obcowania 
z przyrodą, najlepszą p rzy jac ió łką  i leka rką  dla człow ieka umęczonego 
trudam i powszedniego życia.

Bronisław Tyczyński, Kraków .

Tanie — czy Kosztowne aparaty?
Od pewnego czasu panuje w  kra jow e j i zagranicznej lite ra tu rze  

fo tograficznej n ieusp raw ied liw iony pogląd, że dobre i p iękne zdjęcia za­
leżne są zw yk le  od kosztow nych aparatów, wyposażonych w  soczewki 
o sile św iatła  co najm niej F :2  — jeże li już nie 0! Z podobnym  m nie­
maniem spotykam  się rów nież wśród moich znajomych, zwłaszcza tej 
młodszej generacji. „S zczęś liw y“ (jeże li to do szczęścia w ysta rczy!) 
posiadacz aparatu L e ik i lub Contaxu pa trzy  na inne aparaty tańsze, jak  
to m ów ią „przez ram ię “ , z pewną ko turnow ą  pobłażliwością. Słyszałem 
raz takie  zdanie: „N ie  uznaję absolutn ie tanich aparatów! Jeżeli kogo 
nie stać na dobrą Leikę, to lep ie j zrezygnować z fo tografow ania  w  ogóle, 
n iż mnożyć (sic!) k icze “ ! Cóż na takie d ictum  rzec? T ak i śmieszny 
snob dzierżący drogi aparat, n ie zdaje sobie sprawy, że n ie aparat tw o rzy  
„k ic z e “ lecz człow iek, k tórem u brak poczucia p iękna i  szukania treści 
artystyczne j w  naturze. Jeżeli chodzi o zdjęcia m igawkowe w  czasie 
deszczu i ponurego skłonu nieba, amator L e ik i z r o b i zdjęcie momentalne, 
czemu rzecz prosta nie podoła znów ob iek tyw  o sile św ia tła  F : 6 czy 8. 
Pozostaje ty lk o  pytan ie, czy takie zdjęcie ma jaką  artystyczną, a choćby 
już  przeciętną wartość. Gdy jednak słonko w  zim ie, czy w  lecie ozłoci 
św iat, wówczas różnica w artości św iatła  tych  dwóch aparatów spadnie 
do m in im um !

Zdjęcie zrobione skrom nym  obiektywem , ba nawet aplanatem, będzie 
w  swej m iękkości i p iękne j gradacji św ia te ł może lepsze, bo w iernie jsze, 
jako bliższe naturze. Na odbitce stworzonej obiektyw em  zbyt jasnym, 
wychodzą szczegóły przejaskraw ione i przeokropnie drobiazgowo. Na 
drzewach, w idz i się każdy lis tek , każdą gałązkę oddzie lnie. Pasma 
traw ek odcinają się na obrazku wprost niepokojąco w yraźn ie , „o s tro “ . 
A przecież gdy pa trzym y na drzewo, krzew , czy traw ę, w idz im y je 
wszystkie m iękko, pojedyńcze zaś liście czy źdźbła traw , zboża, zlewają 
się łagodnie na dnie oka w  subtelną całość. Jeżeli w ięc zdjęcia momen­
talne, czy czasowe, można w ykonyw ać w  słonecznej porze ob iektyw em  
nawet bardzo s łab iu tk im  z rezu ltatem  dodatnim , n ie w idzę przyczyny, 
dla k tó re j aparaty tanie mają być koniecznie w  pogardzie i wyrzucone 
poza nawias dyspu ty !

Zdjęcia z na tu ry  czy a rch itek tu ry  bez słońca nie mają żadnej a rty ­
stycznej wartości. Gdzie nie ma św iatła , tam nie ma cieni, gdzie cieni



brak, tam obraz jest bez w yrazu, tam g in ie  isto tna wartość i sens fo to ­
g ra fii. W y ją te k  stanowić mogą zdjęcia pam iątkowe robione w  przejeździe, 
lub p rzy  jak ie jś  uroczystości, dla k tó rych  posiadania nie zależy nam na 
artyzm ie o db itk i i fo tografow ania  koniecznie w  ośw ie tlen iu  słońca, ale 
o tym  się n ie mówi.

Oglądałem niedawno fo tografie  z w ystaw y paryskie j, wykonane na 
m iejscu przez jednego z moich znajomych. Posiadacz drogocennej L e ik i 
(936 zł) n apstryka ł w  Paryżu przeszło 370 (słowami trzysta  siedem dziesiąt!) 
zdjęć! Usiadłszy w  w ygodnym  „k lu b ie “ zabrałem się z całym nabo­
żeństwem, do przeglądnięcia tak obfitego plonu. Na wstępie muszę 
dodać, że wszystkie  o d b itk i w ykonano na prze raźliw ie  szklącym  papierze 
w ie lkośc i 9X 12 ... Z początku przerzuciłem  spokojnie pierwszą p ięćdzie­
siątkę, z rezygnacją połknąłem  i następną, ale gdy coraz to inne pudełko 
tych odb itek zjaw ia ło  się na stole, pot k ro p lis ty  w ys tą p ił m i na ezoło, 
gdyż nie mając odwagi zawołać: „na  Boga! dość! do pieca z tym  śm ie­
c iem !“ musiałem aż do dna ostatniego pudła przeglądnąć te szkaradne 
m iernoty. Na setki tak ich  zdjęć nie znalazłem ani dla jednej choć 
słowa uznania „no... u jd z ie “ ! Polski ten gość, nie lic z y ł się zupełnie 
z ośw ietlen iem  słońca, nie w yzyska ł ładnych stron lub części danego 
ob iektu , p s tryka ł wszystko! („c o  na p la c u  to  n ie p r z y ja c ie l “ ), b ra ł 
na ob iek tyw  co mu ty lk o  „w pad ło  w  oko “ . A więc tu masyw kiosku, 
bez św iatła , bez zrozum ienia podejścia do ob iek tu ; tam znów jakaś gruba 
dama (a jemu obca) zasłoniła w odotrysk sobą, a słup w ody bucha z jej... 
g łow y ; gdzie indz ie j znów w idz i się f l iz y  chodników , a na n ich sylwetę 
nadobnie rysującą się tego pstrykacza, k tó ry  m ia ł słońce nie w herbie, 
lecz za plecami. Jednym słowem: „Szkoda s łów “ !

jakoś  niedługo po tym , m iałem sposobność prze jrzenia  prac fo to ­
gra ficznych innego amatora, k tó ry  operował zwyczajnym  swoim Ko- 
daczkiem, czy też słabym Voigtlanderem  F : 7,7. N iew iele by ło  tych 
zdjęć w  album ie, jakaż jednak różn ica! Prawie każda odb itka, czy to 
zdjęcie z na tu ry , czy obrazy zimowe brane pod słońce, czy też studia 
z przeróżnym i w arian tam i ośw ietleń dały przepyszną, p raw dziw ie  a r ty ­
styczną całość. W  każdym  obrazku znać było  staranność w  u jęciu  
ośw ietlen ia  i podejście do tematu z gustem znam ionującym  prawdziwego 
smakosza artyzm u piękna. A pow iększenia na bromach jakże starannie 
w ykonane i wykończone! W ięc sursum corda! starsi i m łodzi w yznaw cy 
amatorskiej sz tuk i fo tograficzne j, nie wstydźcie się waszych skrom nych 
aparatów! W yjdźcie z n im i śmiało na słoneczny Boży św iat! Foto­
gra fu jc ie  p iękno na tu ry , pierwszorzędnym  m ateria łem  fa b ryk i kra jow e j 
„ A L F A “ . Przestańcie pstrykać bezm yślnie, ja k  rów nież nie polu jc ie  na 
jakieś specjalne „n iecodz ienne“ m otyw y. Czasem da w ięcej zadowolenia 
zdjęcie dobre z zapadłego mostku, b ry ły  skał czy w ichrem  pochylonej 
jod ły , an iże li bez sensu i smaku fotografowane k iosk i lub kunsztowne 
w odo trysk i z w ystaw  św iatowych.

W zakończeniu tego a rty k u łu  przypom nę, że w  dobie przedwojennej, 
gdy prace artystyczne j fo to g ra fii am atorskiej sta ły u szczytu swej 
p iękności, nie tworzono „L e ica m i“ czy innym i „C on taxam i“ . Bardzo 
często skrom nym  aplanatem dochodzono do wspania łych w yn ikó w , o czym 
św iadczyły prace amatorów tej m iary jak : M ikolasz, B u łhak , ŚW itkowski,



i  w ie lu  innych. Ich pyszne gumy, p igm enty, o le jod ruk i i brom y b ra ły  
często początek zdjęć zw y k ły m i szkłam i m onoklow ym i. Drogocenne 
skrzypce Stradivarego czy Am atiego nie zagrają tak p iękn ie  pod palcam i 
partacza, ja k  tan i instrum ent u ję ty  w  ręce a rtys ty  — i o tej prawdzie 
należy pamiętać.

Celem pobudzenia szerokiej rzeszy naszych am atorów do żywszego 
czynu i tworzenia zdjęć p raw dziw ie  w artościow ych, jako też do szerzenia 
szlachetnej ryw a liza c ji na tym  polu, r z u c a m  m y ś l ,  a b y  w z o r e m  
z b i e r a c z y  z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h  w y m i e n i a l i  i n a s i  
a m a t o r z y  m i ę d z y  s o b ą  z r o b i o n e  p r z e z  s i e b i e  o d b i t k i .  
Zb io ry  tak ie  w kle jone w  album mogą stanow ić bardzo m iłą  i interesującą 
całość dla każdego amatora. In ic ja tyw ę  w  tym  k ie run ku  pow inny podjąć 
w ydaw nic tw a  i czasopisma fo tograficzne, w zyw ając chętnych amatorów do 
wzięcia udzia łu  we wzajem nej w ym ian ie  swych prac. W ym iana taka 
przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do podciągnięcia amatorskiej sz tuk i fo to ­
graficznej w zw yż, k tó ra  jak  dotychczas na dość n iskim  stoi poziomie.

Lucjan Geissler, Ostrów W lkp•

Fotografowanie bez obieKtywu.
Fotografowanie bez o b iek tyw u  jest całkiem  realnym  faktem , o czym 

można się ła tw o przekonać. B ierzem y do rę k i kaw a łek b lachy z w y w ie r­
conym w  n ie j o tw ork iem  o średnicy np. 0,3 mm, za n im  trzym am y ma- 
tówkę, a na to wszystko narzucam y kaw a łek czarnego sukna stwarzając 
w  ten sposób dorywczą ciemnię optyczną, ponieważ o tw orek w  blasze 
zastępuje ob iektyw . Na matówce w idz im y  obrazek, w praw dzie  n ieduży 
i n iezbyt jasny, ale za to bardzo czysty, wyraz'ny i pozbaw iony ja k ic h ­
ko lw ie k  wad.

Oparta na tej zasadzie fo togra fia  jest już od szeregu la t znana za 
granicą. Używa się do tego celu blaszek m etalowych, poczernionych, 
z o tw ork iem  o średnicy od 0,3 mm do 1 mm. Blaszkę p rzy tw ie rdza  się 
do zw ykłego aparatu, po uprzednim  w ykręcen iu  ob iektyw u. Posiadanie 
k ilk u  blaszek jest dlatego pożądane, gdyż rozm iary obrazu rosną gw a ł­
tow nie  w  miarę, ja k  powiększa się otwór, równocześnie też zwiększa się 
ogniskowa. A  w ięc np. p rzy otworze 0,3 mm ogniskowa jest kró tka , 
ale i o trzym any obraz jest n iew ie lk i.

P rzytw ierdzen ie  b laszki do aparatu sprawia nieco k łopotu , gdyż po 
w ykręcen iu  ob iek tyw u  nie ma punktu  zaczepienia, a dorobienie specjalnych 
opraw, wymaga większego kosztu. Można jednak poradzić sobie w  spo­
sób poniżej podany, w praw dzie nieco p rym ityw n y , lecz zupełnie w y ­
starczający. W ko rku  bez skaz, o średnicy rów ne j obsadce ob iek tyw u  
przewiercam y kanał szerokości około 1 cm. Blaszkę z o tw ork iem  p rzy ­
cinam y w  kszta łcie  tró jką ta  względnie szerokiego szty le tu  i w b ijam y ją  
w  korek tak, aby o tw orek znajdow ał się w  środku kana łu  korka. Kon­
tro lu jem y następnie, czy nasz „o b ie k ty w “ nie przepuszcza św ia tła  poza 
otw orkiem , ewentualne szparki uszczelniam y k item  lub lakierem . Tak



sporządzoną całość, w kręcam y do aparatn w  miejsce ob iek tyw u  i możemy 
już przystąpić do zdjęć. Nie należy jednak zapomnieć o tym , że blaszki 
używane do fo to g ra fii pow inny być równe i poczernione, ale nie błyszczące, 
a o tw o rk i rów no w yw iercone, bez poszarpanych brzegów.

W  tabelce o rien tacy jne j znajdziem y wyrażone w  m e t r a c h  odległości 
ogniskowe, rozm iary obrazu, p rzy czym podany jest bok kw adra tu  w p i­
sanego w  koło i w  ostatnie j ko lum n ie  najmniejsze odległości fo togra fo ­
w anych przedm iotów .

/

Średnica o tw oru Ogniskowa 

w metrach

Rozm iar obrazu 
(bok kw adra tu ) 

w metrach

Najmniejsza 
odległość 

przedmiotu 
w metrach

0,3 mm 0,11 0,1572 0,45
0,4 „ 0,20 0,28 1,45
0,5 „ 0,31 0,40 2,45
0,6 „ 0,45 0,60 3,30
0,7 „ 0,61 0,85 4,90
0,8 „ 0,80 1,12 6,20
0,9 „ 1,00 1,40 11,20

1,0 „ 1,23 1,70 15,10

Czas naśw ietlen ia  jest oczywiście d ług i, chociaż nieco kró tszy n iżby 
to w yn ika ło  z obliczenia. Dochodzą tu bowiem do głosu prom ienie 
pozafio łkow e, k tó re  na js iln ie j dzia ła ją na p ły ty  fo tograficzne. Szkło 
(ob iek tyw ) nie przepuszcza tych  prom ieni, ale ponieważ w naszym p rzy ­
padku św iatło , a w ięc i prom ienie pozafio łkow e dzia ła ją  bezpośrednio na 
k liszę, skraca się nieco czas naśw ietlenia. N iem nie j jednak należy uży­
wać m ate ria łu  wysokoczułego. Osobiście bardzo dobre w y n ik i osięgałem 
na p ły tach  „U ltra p a n ct.

Ruch fotograficzny w Kraju.
S ezo n  z im o w y  o b fito w a ł w im p re zy  w y s ta w o w e  i o rg a n iza c y jn e  tak, iż n ie m ożna  

go n a zw a ć  b yna jm n ie j m artw y m , zw ła s zc za  że  i d z ia ła ln o ś ć  fo to g ra fic zn a  polskich a m a ­
to ró w  by ła  o ży w io n a  d z ięk i p ięk n e j, śn ieżne j z im ie .

W W a rs z a w ie  o b ra d o w a ł w lis to p a d z ie  1 9 3 7  Z j a z d  D e l e g a t ó w  T o w a r z y s t w  
F o t o g r a f i c z n y c h  pod h o n o ro w ym  p ro te k to ra te m  w ice m in is tra  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  
p. Jana S z e m b e k a  i pod  p rz e w o d n ic tw e m  d ra  Tadeusza  C y p ria n a  z P ozn an ia . P rz e d ­
m io te m  o b ra d  Z ja z d u  by ła  s p raw a  fo to g ra fii o jczyste j, stosunku fo to g ra fii do  m ala rs tw a , 
za k a z ó w  fo to g ra fo w a n ia  w p o g ran ic zn y ch  te re n a c h  turystycznych, o b ch odu  stu lec ia  
fo to g ra fii w P olsce, za g a d n ie ń  fo to g ra fii b a rw n e j, p o m ia ró w  kon trastó w  p a p ie ró w  ś w ia tło ­
czu łych  i M ię d z y n a ro d o w e g o  K ongresu F o to g ra fii A rty s tyc zn e j w Polsce.

P o n ad to  w tym  sam ym  czas ie  o b ra d o w a ł F o t o k l u b  P o l s k i ,  k tó ry  zo s ta ł z r e o r ­
g a n izo w a n y  w sensie w ię k s ze g o  u jed n o lic e n ia  d z ia ła ln o ś c i i up ro szc ze n ia  strony o r ­
g a n izac y jn e j.



W  czas ie  Z ja z d u  n as tqp iło  za m k n ię c ie  X  M i ę d z y n a r o d o w e g o  S a l o n u  F o t o ­
g r a f i k i  w Polsce, k tóry  o d b y ł się ró w n ie ż  w W a rs z a w ie . S a lon  ten  p rz e d s ta w ia ł się  
im po nujqco , bo z g ro m a d z ił w p rze p ię k n y c h  salach Kasyna W o js k o w e g o  5 6 2  o b ra zy , n a ­
d e s łan e  p rz e z  2 3  k ra je  z c a łe g o  św ia ta . Z ło ty  m ed a l o trz y m a ł Jan B ułhak z W iln a . 
Poziom  S a lonu  był b a rd zo  w ysoki, cech q  ch a ra k te ry s ty czn q  je g o  by ło  k ry s ta lizo w a n ie  
się w  re p re z e n ta c ja c h  n a ro d o w y ch  pew n ych  cech  spec ja lnych , o d ró żn ia jq c y c h  danq n a ­
ro d o w o ś ć  od innych.

O b o k  Salonu m ieliśm y p o kaz  p rzem ysłu  fo to g ra fic z n e g o , na k tó rym  b a rd zo  o k a z a le  
w ystqp iła  „A lfa", a ko m p le tn y  p rze g lq d  tech n ik i m a ło o b ra z k o w e j d a ł Le itz , dem o n stru jq c  
w sze lk ie  p rzy rzq d y  d o d a tk o w e  do Leik i o ra z  po kazu jqc  szereg  p ięknych  eks p o n a tó w , 
w ykonanych  Leikq.

Sto isko „A lfy", b o g a to  u d e k o ro w a n e , e le g a n c k o  w y p o sa żo n e  d a w a ło  pe łn y  o b ra z  
prod ukcji bydg oskie j fa b ryk i w e  w szystkich je j d z ia ła c h .

O b o k  tych stoisk m ie liśm y szere g  stoisk p rze m y s ło w y ch  k ra jo w y c h  i za g ra n ic zn y c h .
R ów n ież w  czasie  Z ja z d u  w a rs zaw sk ie g o  o d b y ła  się w y s t a w a  z b io ro w a  p ra c  p re ­

zesa Z w iq zk u  Pol. To w . Fot. p. J. A . N e u m a n a ,  k tó ra  z g ro m a d z iła  4 0  o b ra z ó w , p ra w ie  
w y łq czn ie  gum b arw n ych , izo h e lii i z ło to b ro m ó w .

Lw ów  z o rg a n iz o w a ł w ys taw ę  „ P i ę k n o  k r a j o b r a z u  P o l s k i " ,  ob es łan q  w p ro st 
im po nu jqco , bo p rz e z  1 1 7  a rtys tó w  z c a łe j Polski, k tó rzy  w ystaw ili 3 8 6  o b ra z ó w . 
Z a d a n ie m  w ystaw y by ło  za p o z n a n ie  sp o łec ze ń s tw a  i czyn n ików  rzę d o w y c h  z d z ia ła ln o ś c ię  
fo to g ra fic zn ę  na te re n ie  fo to g ra fii o jczyste j i z a d a n ie  to  s p e łn iła  w c a łe j m ie rz e .

W  czas ie  pisania tych w ierszy  trw a  w y s t a w a  fo to g ra fii a rtys tyczn e j w L u b l i n i e ,  
im p re z a  b a rd zo  p o w a żn a , z k tó re j s p ra w o z d a n ie  zdam y je d n ak  aż  w ze szy c ie  jes iennym , 
bo b ra k  na ra z ie  bliższych danych .

N a  te re n ie  w y d a w n ic zy m  nastqp iły  p o w a ż n e  p rze su n ię c ia . M ia n o w ic ie  Polskie  T o ­
w arzystw o  F o to g ra fic zn e  w y c o fa ło  się ze  w s p ó łp ra c y  z „Polskę P rasę F o to g ra fic zn ę " , 
k tó ra  do tychczas  w y d a w a ła  „F o to g ra fa  P o lsk ieg o" i „Foto". O b e c n ie  w ię c  w rę k a c h  te j 
„Prasy" zn a jd u je  się je d y n ie  pism o „Foto", „ F o t o g r a f  P o l s k i "  zaś p rz e s z e d ł do W iln a  
do d ru karn i p. S ta n is ła w a  Tursk iego , w y d a w c y  i re d a k to ra  „P rzeg lęd u  F o to g ra fic zn e g o " , 
po zo s ta jęc  n ad a l o rg a n e m  PTF. Z n a ję c  p. Tu rsk iego  jako  w y d a w c ę  „A lm an ac h u  F o to ­
gra fik i Polskiej" i „P rzeg lę d u  F o to g ra fic zn e g o "  m o że m y  ty lko ca łym  s erc e m  cieszyć  się  
z te j zm iany . Tak w ię c  w d z ie d z in ie  w y d a w n ic ze j m am y ruch, zres ztę  zd ro w y  i z m ie -  
rza ję cy  do konsolidac ji.

U d z ia ł nasz w w ystaw ach  za g ran ic zn y c h  jest s łabszy, niż p rze d  o k res e m  o g ra n ic z e ń  
d e w izo w y c h , a le  w każdym  ra z ie  p o w a żn ie js ze  w ystaw y o b c e  sq ob sy ła n e  p rz e z  p ew n ę  
ilość P o lak ó w , k tó rzy  nas tam  re p re z e n tu ję . Trudności z w ię z a n e  z  p rze sy łan ie m  d e w iz  
o g ra n ic za ję  ilość chętnych  do o b sy łan ia  w ystaw , a le  chętnych  tych jest sp o ro , o czym  
św iadczy  silny u d z ia ł w w ystaw ach k ra jo w ych , i to u d z ia ł sił m ło d ych , a już z u p e łn ie  
p o w ażnych .

P rzem ys ł fo to g ra ficzn y  zaczyn a  się c o ra z  b a rd z ie j „uszlache tn iać", c z e g o  d o w o d e m  
jest w y ra b ia n ie  już n ie ty lko  to w a ró w  „m asow ych", le c z  p rz e rz u c e n ie  się na b łony  
p a n c h ro , u lep szan ie  p o w ie rzch n i b ro m ó w , w y tw a rz a n ie  p łyn ów  spec ja lnych , jak  w y w o ły w a c z e  
w y ró w n a w c z e , d ro b n o z ia rn is te , itd . Jakość w y ro b ó w  kra jo w y c h , w śród  któ rych  na  
p ierw szym  m iejscu idę w y ro b y  A lfy , tak  ilośc iow o , jak  i ja ko śc io w o , c o ra z  b a rd z ie j 
z ró w n y w a  się z n o rm a ln ę  klasę m ię d zy n a ro d o w ę .

W  kra ju  po w sta ję  n o w e  fab ryk i a rty k u łó w  fo to g ra fic zn y c h , c o ra z  w ię c e j w y tw a rza m y  
sami i zam ykam y okres  z im o w y  b ilansem  d o d atn im  na wszystkich po lach  p racy .

D r  T A D E U S Z  C Y P R IA N , F. K. P., P O Z N A Ń .

T R Z Y  W Y S T A W Y  W E  L W O W IE . Ruchliwy Z a rz ę d  „Lw ow sk iego  T o w arzys tw a  
F o to g ra fic zn e g o "  p ra cu je  n a d a l nad p ro p a g o w a n ie m  fo to g ra fii w śród  najszerszych kó ł 
s p o łec ze ń s tw a , n ie ty lko  b o w ie m  u rzę d za  trad ycy jn y  S a lon  d o ro czn y  fo to g ra fik i po lskiej, 
lecz  nadto  b ie rz e  w ydatny  w s p ó łu d z ia ł w o rg a n izo w a n iu  innych w ystaw  te g o  ro d za ju , 
a m ia n o w ic ie :

W  k w i e t n i u  r. b. o d b y ła  się w ys taw a in dyw id ua lna  d z ie ł p. W ł- P ucha lsk iego , 
o b e jm u ję c a  fo to g ra fik ę  p rz y ro d n ic z ę , u rzę d za n a  w salach M u ze u m  P rze m y s ło w e g o  M ie j­
sk iego  w e  L w ow ie  p rzy  w s p ó łu d z ia le  K om ite tu  z g ro n a  Z a rz ę d u  L. T. F.

W  m a j u  r. b. o d b ę d z ie  się X V I I I  d o ro czn y  S a lon  F o to g ra fik i Polskie j, o rg a n iz o w a n y  
stale  p rz e z  Z a rz ę d y  L. T. F. i p o s iad a ję cy  o g ó ln ie  już uznany w ysoki p o z io m  artys tyczn y



d z ie ł, nadsy łanych  p rz e z  wszystkich w yb itnych  fo to g ra fik ó w  ze  w szystkich stron kraju. 
S a lon  ten  z n a jd z ie  p o m ie s zc ze n ie  ró w n ie ż  w M u ze u m  P rzem ys ło w ym  M ie jsk im  w e  L w o w ie .

W  c z e r w c u  r. b. b ę d z ie  m ia ła  m ie jsce  P ie rw sza  O g ó ln o p o ls k a  W y s taw a  F o to ­
g ra fik i L o tn ic ze j, z o rg a n iz o w a n a  p rzy  K ra jo w e j W y s ta w ie  Lo tn icze j, a z ło żq  się na niq dw a  
d z ia ły :  1. fo to g ra fia  a rtys tyczn a  i 2 . fo to g ra fia  n aukow o  d o ku m e n ta rn a . D o  dzia łu  a r ty ­
styczn eg o  p rz y ję te  b ę d a  oc zy w iś c ie  ty lko  fo to g ra m y , zw iq za n e  te m a to w o  ściśle z lo tn ic tw e m , 
c a ło ś ć  w ys taw y z a te m  b ę d z ie  p rz e g lq d e m  n a d zw yc za j in teresu jqcym .

P o n ie w a ż  o tw a rc ie  tych w ystaw  nastqpi już po w yd ru ko w an iu  num eru  w io s en n e g o  
„N o w o ś c i" , s p ra w o z d a n ie  z nich o d k ła d a m  do num eru je s ie n n e g o . J Ś W IT K O W S K I.

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  K r a j o z n a w c z e ,  o d d z ia ł w C h o j n i c a c h ,  z o rg a n iz o ­
w a ło  na po czq tku  b ież . roku II konkurs fo to g ra fic zn y  na z d ję c ia  re g io n a ln e , k tórych  te ­
m aty  z a c z e rp n ię te  zo s ta ły  z te re n u  Z a b o ró w  (p o w . c h o jn ic k i) i B orów  Tucholskich, 
w s zczeg ó ln o śc i k ra jo b ra z u , a rc h ite k tu ry  re g io n a ln e j, z w y c z a jó w  i s tro jów  lu dow ych , 
flo ry  i fauny o ra z  turystyki w o d n e j.

N a  konkurs n a d e s ła n o  5 2  z d ję ć  o w y m ia rz e  1 3 X 1 8  cm  lub w ięk s ze , k tórych  
p o zio m  w stosunku do p o p rz e d n ie g o  konkursu z n a c zn ie  się po dniós ł. Z  z b io ró w  tych  
jury k o n ku rso w e  z a k w a lif ik o w a ło  z d ję c ia : p. W e n d y  z S ta ra c h o w ic  p. t. „W y b ie rk i"  na 
I m ie jsce , p. H ila re g o  K łosa z C h o jn ic  p. t. „ N a  skraju lasu" na li m ie jsce , p. O .  S ła p y  
z C h o jn ic  p. t. „ Z a u łe k  cho jn ick i"  na III m ie jsce, p. Edm . G a łły  z C h o jn ic  p. t. „P a n o ra m a  
C h o jn ic "  na IV  m ie jsce. N a d to  k ilka z d ję ć  w y ró żn io n o .

D o  u fu ndow an ia  n a g ró d  p rzyczyn ili się o b o k  o rg a n iz a to ró w  konkursu (P. T. K.) 
p. s tarosta  po w . Lipski o ra z  fa b ryk a  w y ro b ó w  fo to g ra ficzn yc h  „A lfa"  w Bydgoszczy. 
W ięk s zo ś ć  z d ję ć  n ad es łan ych  by ła  w yk o n a n a  w n o w o u rza d zo n e j c iem n i fo to g ra fic zn e j 
i na w łasnym  a p a ra c ie  do p o w iększeń .

W  końcu roku 1 9 3 8  c h o jn ic k ie  P. T. K., z a m ie rz a  z o rg a n iz o w a ć  III konkurs fo to ­
g ra fic zn y , k tóry  m a m ieć  na celu  da lsze  p o d n ies ie n ie  po ziom u fo to g ra fik i na jb liższeg o  
reg io n u  i z g ro m a d z e n ie  p ro p a g a n d o w e g o  m a te r ia łu  ilu s tracy jn eg o . H . K.

STULECIE FOTOGRAFII W POLSCE. Od pewnego czasu w prasie foto­
graficznej podawane są różne daty setnej rocznicy fotografii. Ostatni Zjazd 
Delegatów PolsKich Towarzystw Fotograficznych w Warszawie ustalił datę 
obchodu stulecia dla PolsKi Na tym Zjeździe w dniu 31 październiKa 1937 r. 
był wygłoszony przez dra Al. Macieszę z Płocha referat pod tytułem „Sprawa 
obchodu stulecia fotografii w Polscea. Referent na podstawie zebranej literatury  
wyhazał, że pierwsza wiadomość o wynalazhu fotografii (dagerotypii) uKazała się 
w Polsce 6 lutego 1839 r. Pierwszy dagerotyp, sprowadzony z Paryża, był wy­
stawiony na widoK publiczny w Warszawie przez Tow. Dobroczynności na dochód 
tej instytucji 13 październiKa 1839 r. Następnie oboh tego dagerotypu umieszczono 
dwa dagerotypy warszawsKie, wyhonane przez Adama RadwańsKiego, profesora 
fizyhi szhół warszawshich. Wystawione dagerotypy publiczność oglądała do 
dnia 2 listopada 1839 r. Dane te wystarczyły do ustalenia ścisłej daty setnej 
rocznicy fotografii w Polsce.

Po referacie Zjazd przyjął przez ahlamację dwie rezolucje: 1. „Zjazd Z. P.T. F. 
uznaje za Konieczne zbieranie materiałów do historii fotografii i fotografiKi 
polsKiej, zaleca członKom Zjazdu zbieranie loKalnych materiałów oraz prosi 
dra Macieszę, by zechciał objąć centralne Kierownictwo wszystKich prac, zwią­
zanych z historią fotografii polsKiej“, 2. „Zjazd uchwala zalecić Zarządowi 
Z. P. T. F. powołanie Komitetu obchodu stulecia fotografii, Który by zorganizował 
w roKu 1939 uroczysty obchód i wystawę retrospeKtywną w ramach Zjazdu 
Delegatów i XI Międzynarodowego Salonu“. Dr Al. M.

W Y S T A W A  F O T O G R A F IC Z N A  E R N E S T A  R A U L IN A . W  sfyczniu r. b. zo s ta ła  
o tw a rta  w ystaw a p ra c  fo to g ra ficzn yc h  Ernesta  R aulina w lokalu  Polskie j Y . M . C . A .  N a



k o le k c ję  w ystaw ion q z ło ży ły  się p ra c e  o dużym  b o g a c tw ie  te m a ty c zn y m , a w ię c  p e jz a ż  
po m o rsk i, a rc h ite k tu ra  m iasta , scenki ro d z a jo w e  o ra z  w  zn a c zn e j m ie rz e  fra g m e n ty  p ra cy  
portu .

Raulin , znany  i c en io n y  fo to g ra f, c e lu je  zw ła s zc za  w pe jza żu  i in te re s u ją c o  uchw y­
conych o b ra z a c h  p ra cy  portu . Sq to  n ie n a g a n n ie  ro z w ią z a n e  k o m p o zy c je , n a c e c h o w a n e  
w ysoką kulturą artys tyczn ą  o ra z  w ysokim  zn a w s tw e m  tech n ik i b ro m o w e j. Z n a n e  są je g o
0 liczn e  p ra c e  w re p ro d u k c ja c h  za m ie szc za n y c h  w  na jp o w a żn ie js zyc h  czaso p ism ach  k ra ­
jo w ych  i za g ran ic zn y c h . Z y g m u n t C yw iń sk i (T eka  P o m o rs k a ) Toruń 1 9 3 8 .

Rozmaite.
Ankieta w sprawie zbiorów fotograficznych w Polsce.
W  zw iązku z potrzebam i racjonalnego m uzealn ictwa i ze zbliżającą 

się setną rocznicą fo to g ra fii w  Polsce, Towarzystwo Naukowe Płockie 
zwraca się z uprzejm ą prośbą do w szystk ich  tow arzystw , in s ty tucy j
1 osób, posiadających zb io ry  fotograficzne, o łaskawą odpowiedź na 
osobnym arkuszu, m ożliw ie  w  te rm in ie  m iesięcznym, na następującą 
ank ie tę :

1. Gdzie się znajdu ją  posiadane zb io ry?  (w muzeum, b ib lio tece, 
w  dziale itd .)

2. Czy są gromadzone systematycznie, czy też pow sta ły przygodnie, 
a m ianow ic ie : czy dz ięk i darom, czy przez kupno?

3. Jeżeli są gromadzone systematycznie, to jakiego rodzaju zdjęcia są 
zbierane, a m ianow icie  dotyczące jak ich  dziedzin, osób, przedm iotów  
oraz z terenu jak ie j dz ie ln icy?

4. Jak liczne są zb io ry?  a) ile  jest dagerotypów  (fo tog ra fij na m ie­
dzianych posrebrzanych blaszkach), b) negatyw ów , c) fo to g ra fij, 
w ykonanych  przez zakłady fotograficzne, d) zdjęć amatorskich 
(gdyby nie można było  podać dokładnych danych cyfrow ych , 
określić na leży w  p rzyb liżen iu  procentowo).

5. 0  ile  są w  zbiorach dagerotypy, to prosim y podać ich  ilość oraz 
szczgółowy opis każdego: co przedstaw ia, w ym ia ry , rodzaj oprawy, 
a także, o ile  będą na to dane, przez kogo w ykonane i  z jakiego 
czasu oraz jakiego pochodzenia (miejscowe, kra jow e, zagraniczne)?

6. Czy fo tografie  są pochodzenia m iejscowego i dotyczą osób i ob iek­
tów  z m iejscowego terenu dzia łalności in s ty tu c ji, czy też z innych  
terenów  i  jak ich?  (Prosimy teren określić dokładnie  oraz podać 
rodzaj zb iorów  i ośrodki, z k tó rych  pochodzą).

7. Czy wśród fo tog ra fij znajdujących się w  zbiorach, są fo tografie ,
wykonane techn iką  indyw idua lną  jak  guma, brom olej, p rze tłok  
i inne? Przez kogo i k ied y  b y ły  one w ykonane?

8. Czy są negatyw y i w  jak ie j ilości, przez kogo i k iedy  w ykonane
oraz przez kogo ofiarowane?

9. Jak są fo tografie  i negatyw y przechowywane? (w pudełkach, ko ­
pertach, tekach, albumach).

10. Jak są segregowane, czy w edług form atu, czy według treści, czy
też według nazw isk fo togra fów ?



11. Jak są zapisywane do inw entarza: czy każda fo tografia  za osobnym 
numerem, czy też k ilk a  fo tog ra fij pokrew nej treści pod jednym  
numerem?

12. Czy są katalogowane i jak?
13. W  ja k i sposób jest określana treść fo tog ra fii i czas, z którego ona

pochodzi?
14. Czy znana jest in s ty tu c ji kolejność i czas is tn ien ia  m iejscowych 

zakładów  fo togra ficznych  dla bardzie j dokładnego określania czasu 
fo to g ra fij, znajdujących się w  zbiorach? Jeżeli są wiadome, to pro­
simy o spis tych  zakładów  z podaniem czasu ich  istn ien ia .

15. Czy są czynione starania sytematycznego gromadzenia zbiorów 
fo togra ficznych  i  o jak im  charakterze?

16. Czy są prowadzone w  danej m iejscowości badania nad dziejam i 
fo to g ra fii i  przez kogo?

17. Czy zb io ry  fo tograficzne spełnia ją swe zadanie — służenie spo­
łeczeństwu i  czy są w ykorzystyw ane  w  celach naukowych i a rty ­
stycznych i  przez kogo?

18. Czy są w  danej miejscowości osoby pryw atne, posiadające większe 
zb io ry  fotograficzne i o jak im  charakterze? Prosim y o adresy.

19. Osoby, posiadające własne zdjęcia, prosim y o podanie: od k iedy  
zajm ują się fo tografowaniem , ile  posiadają negatyw ów, ja k  dużo 
jest w  tym  zdjęć z zakresu kra joznaw stw a i fo to g ra fii o jczystej 
tj. kra jobrazów, budow li, zdjęć rodzajowych, typów  i portre tów  
oraz z jakiego g łów nie  terenu one pochodzą? Jak duże są zb iory
odb itek i jaką  techn iką w ykonane? Czy są uporządkowane i w
ja k i sposób?

20. Ins ty tuc je  i  osoby prosim y o podanie w jak ich  w ydaw nictw ach  b y ły  
podane reprodukcje z posiadanych zdjęć?

G dyby z ja k ich ko lw ie k  powodów nie można było  dać odpow iedzi na 
n iektó re  pytan ia , prosim y przesłać ankietę  n ie ca łkow icie  w ype łn ioną  w  te r­
m in ie  m iesięcznym, a brakujące odpow iedzi nadesłać później dodatkowo.

Ze względu na ważność podjęte j sprawy dla rozw oju  m uzealn ictwa 
i w yśw ie tlen ia  dzie jów  fo to g ra fii w  Polsce, p rosim y bardzo o łaskawą 
odpowiedź na osobnym arkuszu pod odpow iednim i num eram i pod adresem: 
Towarzystwo Naukowe Płockie — Płock, R ynek Kanoniczny 8. Sekre­
tarz ks. Ign. M arcin iak. Prezes dr A l. Maciesza.

Miłośnicy fotografii mogą przysłużyć się wydatnie krajo­
znawstwu polskiemu.

Poniżej podajem y za „Z ie m ią “ , roczn ik  1937 str. 223 kom unika t 
Państwowej Rady Ochrony P rzyrody:

„ D O  W S Z Y S T K IC H  M Ł O D Y C H  K R A J O Z N A W C Ó W  W  S P R A W IE  IN W E N T A R Z A  
Z A B Y T K O W Y C H  B U K Ó W  W  P O L S C E . P ańs tw ow a  R ada O c h ro n y  P rzyro d y  g ro m a d z i 
od p o czg tku  sw e g o  is tn ien ia  w  swym  b iu rze  c en tra ln y m  m a te r ia ły  do  in w e n ta rz a , czyli 
d o k ła d n e g o  w ykazu  w szystkich za b y tko w y c h  d rz e w , a le i i p a rk ó w  w Polsce. W  ostatn ich  
ro c zn ik a c h  o rg a n u  Rady p. t. „ O c h ro n a  P rzyro d y " u kaza ły  się te g o  ro d za ju  in w e n ta rz e , 
o b e jm u jg c e  z a b y tk o w e  d ę b y  i lipy  w Polsce, do k tó rych  m ło d z ie ż  z rzes zo n a  w  k o łach  
k ra jo za w c zy c h  n a d e s ła ła  dużo c e n n e g o  m a te r ia łu , co  tuta j R ed akc ja  z uzn an iem  podnosi.



W  roku b ieżq cym  przystq p iło  B iuro Rady do p rzy g o to w a n ia  a n a lo g ic z n e g o  in w e n ta rza  
z a b y t k o w y c h  b u k ó w ,  tj. o k a zó w  te g o  d rz e w a , k tó rych  o b w ó d  p rz e k ra c z a  2  m etry . 
R ed akc ja  z w ra c a  się p rz e to  do wszystkich c zy te ln ik ó w  i p rz y ja c ió ł „ Z ie m i"  z g o rq cq  prośbq , 
aby  z a c h c ie li d o p o m ó c  w te j p racy  P ańs tw ow ej R ad zie  O c h ro n y  P rzyro d y  p rz e z  n a ­
d e s ła n ie  pod  je j a d re s e m  (K ra k ó w , ul. Lubicz 4 6 )  w sze lk ich  w iad o m o ś c i o zab y tko w ych  
bukach , ja k ie  m ło d z ie ż  z d o ła  z e b ra ć .

K ażd a  w iad o m o ść  p o w in na  o b e jm o w a ć  nas tęp u jq ce  d a n e :

1. n a zw ę  m ie jscow o ści (p o w ia tu , gm in y), w  k tó re j rośn ie  za b y tko w y  buk,
2 . im ię , nazw isko  i a d res  w ła ś c ic ie la  gruntu , na k tórym  za b y tk o w e  d rz e w o  rośn ie ,
3 . w y m ia ry  buka, tj. o b w ó d  m ie rzo n y  na w ysokości 1 ,3 0  m i p rzyb liżo n q  w ysokość,
4 . stan z a c h o w a n ia  buka (c zy  z u p e łn ie  z d ro w y , czy dziup lasty  lub z uschniętym i k o ­

n a ra m i),
5 . czy buk jest o to czo n y  n a leży tq  o p iekq ,
6 . czy na d rz e w ie  zn a jd u je  się k ap lic zk a  lub krzyż,
7 . czy istn ieję ja k ie  o p o w ieś c i lub le g e n d y , lu d o w e  o zab y tko w ym  d rz e w ie ."

N iew ą tp liw ie  w  zbiorach niejednego z polskich m iłośn ików  fo to ­
gra fów  znajdują się zdjęcia w y ją tkow ych  okazów buków, o k tó rych  
m ów i powyższy kom unika t. Zdjęcia te może nie są dostatecznie do­
ceniane przez posiadaczy i  znalazły się przypadkowo w  zbiorach jego, 
jednakże przesłane pod wskazanym  adresem mogą być doskonałym 
uzupełnieniem  wymaganych danych. Mało jest bow iem  wśród m łodych 
kra joznawców  posiadaczy aparatów fo togra ficznych i współpraca naszych 
fo tografów  z n im i przyniesie zapewne korzyść jednej, a zadowolenie 
drugie j stronie. (Red.)

Wystawy i KonKursy.
M inisterstw o Kom unikacji, W ydzia ł T u rys tyk i, urządza Konkurs 

Fotograficzny na zimowe zdjęcia sportowe i rodzajowe. Nagrody z ł 4.600. 
Term in nadsyłania 15. V. 1938. Tematem Konkursu są: a) sceny
i fragm enty z w sze lk ich  zawodów narciarskich odnośnie do zaw odników  
i publiczności, zjazdy i ewolucje, podchodzenia, odpoczynki, b) Sceny 
z życia narc ia rzy w  schroniskach, w  ko le i, ko le jkach, autobusach itp . 
c) Zdjęcia śniegu w każdej postaci, ja k  okiść, szron, naw isy, itp . Zdjęcia na­
leży nadsyłać pod adresem: M in isterstw o K om unikacji, W ydz ia ł T u rys tyk i, 
Warszawa, A l. U jazdowskie 49 z dopiskiem  „K onku rs  Fo tog ra ficzny“ .

X V III Doroczna Wystawa Fotografiki Polskiej zorganizowana 
przez Lw ow skie  Towarzystwo Fotograficzne, Lw ów , u l. Dzieduszyckich 1. 
W ystawa odbędzie się w  dniach 1. V .— 29. V. 1938 w Salonach M ie j­
skiego Muzeum Przemysłu A rtystycznego, Lw ów , u l. Hetmańska 20.

Pierwsza Ogólnopolska Wystawa Fotografiki Lotniczej, Lw ów , 
29 maj —  29 czerw iec 1938 r. Zorganizowana przez Zarząd K ra jow ej 
W ystaw y Lotn iczej p rzy  współudzia le  Lwowskiego Towarzystwa Fotogra­
ficznego. W ystawa F o tog ra fik i składać się będzie z 2 dzia łów : dzia ł I 
fo tografika  artystyczna, dzia ł II  fo togra fika  naukowo-dokum entarna. W p i­
sowe za udzia ł w  W ystaw ie w  dziale a rtystycznym  w ynosi zł 5 .— (pięć),



któ rą  to kw otę należy wpłacać na konto  P. K. O. 503.300 W oj. Okr. Ko­
m ite tu  L. O. P. P. we Lw ow ie , z nadm ienieniem  celu w p ła ty . („W pisowe 
za udz ia ł w W ystaw ie  F o tog ra fik i L o tn icze j“ ). — U dzia ł w  dziale drugim  
naukow o-dokum entarnym  jest bezp ła tny. Eksponaty należy w ysyłać wraz 
z w ype łn ionym  form ularzem  pod adresem: K om ite t Pierwszej Ogólno­
po lsk ie j W ystaw y F o tog ra fik i Lotn iczej — Lw ów , u lica Podleskiego 1. 
W ojew. Okręg. Kom itet L. O. P. P.

Wystawa Fotografiki Polskiej w  L u b lin ie  odbyła się w  czasie 
od 27 I I .— 18. III . 1938. W ystawę zorganizowało Lubelskie  Towarzystwo 
Fotograficzne pod p ro tektora tem  w ojew ody Lubelskiego Pana Jerzego 
de Tram ecourt.

W ielki Konkurs Fotograficzny z nagrodami dw utygodnika  „K ob ie ta  
w  Świecie i w  Dom u“ p. t. „Cztery pory roku“. Konkurs fo tograficzny 
„C z te ry  pory  ro k u “ zostaje podzie lony na 4 serie: I Wiosna, II  Lato, 
I I I  Jesień, IV  Zima. Uczestnikom  konkursu  przyznane zostaną cenne 
nagrody za najlepsze zdjęcia. D okładny temat oraz ścisłe te rm iny 
o tw arcia i  zam knięcia każdej serii konkursu  podaje w ym ienione pismo 
„K ob ie ta  w  Świecie i w  D om u“ .

Konkurs na temat: „Dziecko w Fotografii“. Kom ite t Kongresu 
Dziecka p rzygotow uje  na jesień 1938 r. kongres i w ystawę poświęcone 
dziecku. Mają one przez głębsze poruszenie o p in ii obudzić w iększą 
czujność społeczeństwa na punkcie  trosk i o m łode pokolenie Po lski oraz 
p rzyczyn ić  się skutecznie do lepszego uśw iadom ienia szerokich w arstw  
ludności co do potrzeb dziecka i sposobów ich  racjonalnego zaspakajania.

W  program ie w ystaw y dziecko uwzględnione jest ja k  najwszech­
stronnie j. W  zw iązku z tym  Stowarzyszenie Uczestników  W a lk i o Szkołę 
Polską w  porozum ieniu  z Kom itetem  Kongresu Dziecka ogłasza konkurs 
na tem at: „Dziecko w  fo to g ra fii“ .

Tematem zdjęcia musi być dziecko. U jęcie jego jest dowolne. Idzie 
p rzy  tym  nie ty le  o a rtys tyczny obraz, ile  o charakterystyczną stronę po­
dejścia do tematu.

Rozmiar zdjęć nie może być m niejszy n iż 1 8 X 2 4  cm. —  Technika 
pozytyw ow a dowolna. — Zdjęcia nie p ow inny być naklejone na karton.

Stowarzyszenie Uczestników  W a lk i o Szkołę Polską przeznaczyło 
na konkurs siedem nagród, a m ianow ic ie : jedna 100 zł, dw ie po 50 zł, 
cztery po 25 zł. Poza tym  nagrody rzeczowe m. in . fa b ry k i A lfy .

Eksponaty, zgłoszenia oraz wszelką korespodencję związaną z w y ­
stawą i konkursem  należy nadsyłać pod adresem: K om ite t I-go Ogólno­
polskiego Kongresu Dziecka, Warszawa, Koszykowa 19 m. 12-a.

Term in  zgłoszenia udzia łu  w  konkurs ie  i nadsyłania prac up ływ a 
dnia 31 sierpnia 1938 roku. ________

Fotoklub  w  Lub lan ie  organizuje w  ramach Lub lańskich Targów 
Międzynarodową Ogólną Wystawę Fotografiki i Filmu pod w y ­
sokim protektoratem  kró la  P iotra II. Czas trw an ia  w ystaw y p rzew idz ia ­



ny jest na okres od 1 do 12 września 1938 r. W ystawa podzielona 
będzie na k ilkanaście  dzia łów , jak  h is toria  fo tog ra fii, fo togra fia  użytkow a 
(technika, m edycyna i in . nauki), fo togra fia  w szkole, fo togra fia  zawodowa, 
k inem atografia  amatorska i zawodowa, przemysł, w ydaw nictw a, te lew iz ja  
i nawet specjalnie dz ia ł w idoków ek (ka rt pocztowych fo tograficznych). 
Ponadto będą w yśw ie tlane film y . Zgłoszenia do 15 lipca br. Wpisowe 
5 franków  szwajc. M aksimum obrazów w ilości 4. In form acje i p ro ­
spekty: Fotoklub  L jub ljana , L jub ljana , Levstikova  u l., Jugosławia.

Nowe wydawnictwa.
„Czarnohora“, ułożył Bronisław Kupiec, nakładem Karpackiego To­

warzystwa Narciarzy, Lwów, 1937.
Piękna publikacja in quarto, zawierająca 40 ilustracyj dużego formatu, 

Wykonanych wzorową techniką rotograwiurową przez Drukarnię Narodową 
W Krakowie, oraz krótki tekst B. Kupca. Okazją do Wydania tej pięknej 
pracy zbiorowej było trzydziestolecie Karpackiego Towarzystwa Narciarzy; 
nie jest to jednak przewodnik turystyczny, ani monografia k rajoznawcza, lecz 
wydawnictwo przede wszystkim artystyczne. Obrazy ze zdjęć takich foto­
grafików, ja k  Jędrzejewski, Klemensiewicz, Kupiec, Olszaniecki, Plater, 
Progulski, Puchalski, Solak, Teisseyre, Zieliński, zmierzają do przedstawienia 
w pierwszej lin ii piękna Czarnohory, a W dalszej dopiero mają na względzie 
interes turystyczny. To też ta propaganda poglądowa najpotężniejszego 
w Karpatach masywu górskiego ma zasięg o wiele szerszy, niż najlepiej 
ułożone opisy, działa bowiem na każdego, k i°  przegląda zawarte w publikacji 
obrazy. Są to w większości k ompozycje bardzo cenne pod względem arty­
stycznym — krajobrazy, zdjęcia rodzajowe i natura martwa —  a kilka zaledwie 
służy celom topograficznym i informacyjnym.

Doskonale pomyślana szata zewnętrzna: (okładki rotograwiurą ilustrowane), 
odpowiada wartościowej treści Wewnętrznej tej pod każdym względem pięknej 
publikacji, kióra zapewne znajdzie się na stole każdego fotografa amatora 
jako wymowny zbiór przykładów do artystycznego wykorzystania zdjęć 
turystycznych o różnych porach roku. J. ŚwitKowsHi.

Fotografia W podczerwieni. Broszura omawiająca tę dziedzinę, 
W opracowaniu p. prof. ] .  A . Neumana, wyjdzie w niedługim czasie z druku, 
jako bezpłatne wydawnictwo fabryki A lfa .

Informacje praktyczno-handlowe.

Fotografie na porcelanie w ykon u je : F o t o - L a z a r ,  Sosnowiec, 
u l. Piłsudskiego 14a.

Drukiem i Nakładem Fabryki Płyt, Błon i Papierów Fotograficznych „ALFA“. 
Redaktor odpowiedzialny: Jan Orłowski, Bydgoszcz.

Alfa-druk. Bydgoszcz.



„ALFA“
papiery fotograficzne specjalne.

(dokum entowy) jest to papier bro- 
mosrebrowy, ortochrom atyczny, do 
rep rodukc ji dokumentów, druków , 
rysunków  itp . sposobem optycznym  

(za pomocą aparatów „P h o to kop is t“ itp.).
„R eprodex“ jest to papier o dobrym kontraście, wysokie j 
o rtochrom azji i g łębokie j czerni.
Nadaje się na negatyw y i pozytyw y. Czułość jego w y ­
nosi około 4— 5° Sch.
„R eprodexa może też być u ży ty  do kop ij r e f le k s o w y c h  
na negatyw y, ale wtenczas należy zastosować żółtą szybę 
(żó łty  f ilt r ) .
Przeróbka papieru „R eprodex“ w inna odbywać się w  ciem ­
n icy  fo tograficznej p rzy św ietle  ciemnoczerwonym. Św iatło 
pomarańczowe lub zbyt jasne czerwone może spowodować 
zadym ienie.
W yw o ływ ać i u trw a lać można „R eprodex“ w  normalnym  
w yw oływ aczu  i u trwalaczu dla papierów „A lfa “ .

jest to papier ch lorosrebrowy twardo 
pracujący do kopiow ania  doku­
mentów, d ruków , rysunków  itp . bez 
a p a ra tu  f o t o g r a f i c z n e g o ,  ty lko  

sposobem kon taktow ym  refleksow ym .
Czułość jego jest niższa od Alfagazu U. T. i pozwala na 
przeróbkę bez ciem nicy fo tograficznej. Naświetlać można 
s ilnym  św iatłem  e lektrycznym  lub dziennym, a w yw oływ ać 
w cien iu lam py e lektryczne j lub zaciemnionym  kąciku . 
Papier „D u ro fle x “ może być u ży ty  do negatyw u sposobem 
refleksow ym  bez użycia f ilt ra  żółtego, oraz do kopiowania 
pozytyw u  sposobem norm alnym . Emulsja jest naczulona 
w yb itn ie  ortochrom atycznie i daje w ierne odb itk i o czystej 
b ie li i g łębokie j czerni.
„D u ro fle x “ w yrab iany  jest na surowcu cienkim  o po­
w ierzchn i półm atowej w  arkuszach i w  wałkach różnych 
rozm iarów. W yw oływ acz i u trw a lacz można stosować 
norm alny do papierów „A lfa “ .

Sposób refleksografii opisany był w 9 (1) numerze „Nowości 
Fotograficznych" z roku 1933  na stronie 19.

„Duroflex

„Reprodex“
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Wykaz rodzajów i powierzchni 
papierów fotograficznych „ALFA“.

„ A l f  aga z “ papier chlorosrebrowy o niskiej czułości wyrabiany jest w trzech 
gradacjach: normalnej (N), twardej (T) i ultra twardej (UT).

H
H

H

G. 1. (N, T, UT) matowy, biały, gładki, cienki.
G. 2. (N, T, UT) matowy, biały, gładki, kartonowy.
G. 3. (N, T, UT) półmatowy, biały, gładki, cienki.
G. 4. (N, T, UT) półmatowy, biały, gładki, kartonowy.
G. 5. (N, T, UT) z połyskiem, biały, gładki, cienki.
G. 6. (N, T, UT) z połyskiem, biały, gładki, kartonowy.
G. 7. (N, T, UT) półmatowy, kremowy, gładki, cienki.
G. 9. (N, T, UT) z połyskiem, kremowy, gładki, cienki.

„ A lfa p o r tM papier chlorobromosrebrowy o średniej czułości posiada trzy gra- 
dacje: miękką (M), normalną (N) i twardą (T).

p. 1. (M, N, T) matowy, biały, gładki, cienki.
p. 2. (M, N, T) matowy, biały, gładki, kartonowy.
p. 3. (M, N, T) półmatowy, biały, gładki, cienki.
p. 4. (M, N, T) półmatowy, biały, gładki, kartonowy.

H p. 5. (M, N, T) z połyskiem, biały, gładki, cienki.
H p. 6. (M, N, T) z połyskiem, biały, gładki, kartonowy.

p. 7. (M, N, T) półmatowy, kremowy, gładki, cienki.
p. 8. (M, N, T) półmatowy, kremowy, kartonowy.

H p. 9. (M, N, T) z połyskiem, kremowy, gładki, cienki.
H p. 10. (M, N, T) z połyskiem, kremowy, kartonowy.

p. 12. (M, N, T) głęboko matowy, kremowy, kartonowy.
p. 20. (M, N, T) jedwabisty, biały, kartonowy.
p. 22. (M, N, T) jedwabisty, kremowy, kartonowy.
p. 24. (M, N, T) grawurowy, biały, kartonowy.
p. 26. (M, N, T) grawurowy, kremowy, kartonowy.
p. 30. (M, N, T) ziarnisty, półmatowy, biały, kartonowy.
p. 32. (M, N, T) ziarnisty, półmatowy, kremowy, kartonowy.
p. 120. (M, N, T) jedwabisty, biały, kart., (drobniejsza siatka).
p. 122. (M, N, T) jedwabisty, kremowy, kart., ( . „ ).

♦.Alfabrom“

Br. 1. (M, N, T)
(H) Br. 2. (M, N, T)

Br. 3. (M, N, T)
(H) Br. 4. (M, N, T)
H Br. 5. (M, N, T)
H Br. 6. (M, N, T)

Br. 7. (M, N, T)
H Br. 8. (M, N, T)
H Br. 9. (M, N, T)
H Br. 10. (M, N, T)

Br. 12. (M, N, T)
Br. 15. (M, N, T)
Br. 16. (M, N, T)
Br. 17. (M, N, T)

H Br. 20. (M, N, T)
H Br. 22. (M, N, T)

Br. 24. <M, N, T)
Br. 26. (M, N, T)
Br. 30. (M, N, T)
Br. 32. (M, N, T)

papier bromosrebrowy ma trzy gradacje: miękką (M), normalną (N) 
i twarda (T).

matowy, biały, gładki, cienki, 
matowy, biały, gładki, kartonowy, 
półmatowy, biały, gładki, cienki, 
półmatowy, biały, gładki, kartonowy, 
z połyskiem, biały, gładki, cienki, 
z połyskiem, biały, gładki, kartonowy, 
półmatowy, kremowy, gładki, cienki, 
półmatowy, kremowy, gładki, kartonowy, 
z połyskiem, kremowy, gładki, cienki, 
z połyskiem, kremowy, kartonowy, 
głęboko matowy, kremowy, kartonowy, 
matowy, biały, drobnoziarnisty, półkartonowy. 
matowy, biały, gruboziarnisty, półkartonowy. 
matowy, kremowy, ziarnisty, półkartonowy. 
jedwabisty, biały, kartonowy, 
jedwabisty, kremowy, kartonowy, 
grawurowy, biały, kartonowy, 
grawurowy, kremowy, kartonowy, 
ziarnisty, półmatowy, biały, kartonowy, 
ziarnisty, półmatowy, kremowy, kartonowy.

H oznacza gatunki specjalnie hartowane do szybkiego suszenia na 
gorąco, C*"0 =  tylko na zamówienie hartowane.


